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Jeszcze o panslawizmie w Akademii 
Umiejętności

P od takim  napisem  um ieściliśm y uw agi nasze
0 nieopatrznem  postępow aniu A kadem ii Um ieję
tności, gdy przyznała nagrodę za pracę • S tan i
olowa R am ułta nad językiem  8 
następnie tę pracę, znacznie m w * ! * 4*11?:.1 Poa,e‘ 
kąd zm ienioną, wielkim  nakładem  w ydała.

U rzędow e sprostow anie p- generalnego  sekre
ta rza  um ieściliśm y z w szelką lojalnością; lecz 
poniew aż owo p r c w a n i e "  me może na* prze 
konać żeśm y zbudzili, przeto odzywam y się raz

jeSP r lc a  P. St. R a m u ł t a ,  m ająca za ty tu ł „S ło
wu k~ języka pom orskiego czyli kaszubskiego , 
je8i obszerną i n ad e r mozolną. A utor zadał sobie 
niezw ykle wiele trudu  nad ułożeniem  zbioru wy
razów blisko 14.000 i nad w ym yśleniem  m nóstw a 
znaezkuw p isarsk ich  d la oddania nietylko etym o
logicznych właściwości różnych brzm ień, ale tak
że ich lonetyki. A u to r nie żałował pracy d łu g H
1 m ozolnej, a A kadem ia nie żałow ała pieniędzy, 
bo trzeba  było kazać robić dla tego w yłącznie 
dzieła m nóstwo now ych czcionek drukarskich . 
O tych w ym yślnych znaczkach pisarskich da
le au to r szerokie wyjaśnienia, które oczywi
ście pod w zględem  naukow ym  nikogo przeko
nać nie mogą. chociaż są niezbitym  dowodem  
w ielkiego zam iłowania au to ra  do przedm iotu  i 
głębokiej w iary jego, że m ow a kaszubska —  jego 
sposobem  p isana —  je st odrębnym  językiem  sło
w iańskim , a nie narzeczem  polskiem  i że je s t 
rów norzędną.

W słow niku tym  zna*'dnją się w yrazy m iejsco
we, tylko w potocznej m owie K&ozubów używ a
ne. Są one w drobnej części albo naleciałością 
z m owy niemieckie), albo p o zo s ta ło ść^  ze s ta re 
go zasobu wyrazów, k tóre gdzieindziej już wy
szły z użycia, ł  przew ażnie są przepisaniem  wyra- 
2ów polskich znaczkam i przez autora w ym yślone- 
mi l  w ysileniem  się na oznaczenia fonetyki.

Gdyby kto z rów ną pilnością zadał sobie tru 
du ao zabrania takich właściwości p ro w in c jo n a l
nych na całym  obszarze od Bałtyku do K arpat, 
a przy tem  nie żałow ał pracy na w ym yślenie zn a
ków i znaczków dla oddania w szelkich odm ian 
w brzm ieniach, jaki® zachodzą w tych sam ych 
w yrazach w okolicach od siebie odległych, wów
czas m iałby m aterya ł na kilka rów nie jak kaszub
ski od rębnych  języków  na tym  obszarze, na k tó 
rym  dotąd uznaw ano jeden  tylko język narodo- 
wy —  polski. Każde narzecze, każda t. zw. gw a
ra  w yrosłaby na odrębny  język, —  a 'polski s tra  
ciłby racyę bytu, jako żyw a m ow a żyjącego na 
rodu, a  sta łby  się językiem  zam arł) m, urzędow nie 
znanym  tylko uczonym  lingw istom . Z czasem  
stałoby się z językiem  polskim  to co się stało  
z łacińskim  —  z tą  atoli w ażną różnicą, iż za
miast kilku odrębnych języków  słow iańskich n a  
m in ach  języka polskiego —  m im o słow ników  ta 
kich, jak p. R am ułta —  zapanow ałby język  ro
syjski jako w spólny i pow szechnie szczepowy.

O to chodziło od daw na R osyi; nad  tem  p ra 
cowali system atycznie oddaw na jej urzędow i u- 
czem lingwiści, jak na K aszubach H ilferd ing , k ie 
dy trzeba było o s ła b i  poczucie przynależności 
narodowej u Polaków , chociaż u siebie wszelkie 
sk łonności ku odrębności narodow ej, choćby jak

najsilniej popierane p izez uczonych, tłu m iła  su 
row Im i zakazami z jednej, a w ięzieniem  1 w ysył
ka na Sybir z drugiej strony.

Głoszenie o odrębności języka kaszubskiego 
m a w gruncie rzeczy to źródło. L iterackie prace 
g łośnego w  tej spraw ie Cenowy, które dały jej 
początek, a b ra ły  podnietę pierwszą w n ienaw i
ści społecznej do az ląch tf oolsl(iej, jako s ta  .u p a 
nując, go, m ia ł/  na some w pierw szej chw ili wy 
raźne znam ię czechizm u, później zaś po pozna
niu się jego z H ilferdingiem  zaam ię m oskwicy- 
zm u, byle zaprzeczyć praw dzie isto tnej, że mo
wa kaszubsk; jest tylko narzeczem  polskiem  ta- 
kiem, jak kilka innych

Z rak m ętnego źródła w ypłynęła ta  spraw a — 
i zaiste dziwić się i ubolewać trzeba, że docze
kała się tego zaszczytu iż zualazła sku teczną 0 - 
piekę w polskiej A kadem ii U m iejętności.

P rusacy  już daw niej trzym ali się tejże samej 
co Rosya m etody, a trzym ają się jej de tąn , bo 
nie uznaią języka polskiego n a  eałom zacbodniem  
tery toryum  u siebie, lecz cztery  języki słow iań
skie: polski, kaszubski, m azurski i siąski.

W A ustryi rów nież nie uznaw ano na S ąsku 
tożsam ości języka m ieszkańców księstwa Cieszyń
skiego z językiem  p o lsk im ; mieszkańców zwano
W asserpolakam i. , ^  . ,

Gdyby przed  laty ktoś z rozmow w Gwiazdce 
Cieszyńskiej m iędzy J u rą  a Jank iem  zechciał 
sfoi m ułować odrębny język narodowy byłby m iał 
nierów nie obfitszy m ateryał, mż publikacje, p isa
ne przez Cenowę w m owie kaszubskie]

O takic.i an tecedencjach , pobudkach 1 okolicz 
nościach wypadało pam iętać i uw zględnić je przed  
kosztow nem  wydaniem słow nika języka pom or
skiego, albo kaszubskiego.

Z upełną racyę miał przeto dr. Karłow icz, gdy 
o tym  słow niku p isa ł: „Nie m ielibyśm y nie prze- 
eiwko tem u, g d y b j (autor słownika) czynił to na 
w łasne ryzyko, jako „Pnvatvergnugena , ale gdy 
na to idą fundusze publiczne, jakoś sm utno  nam  
się robi, bo wiemy, ile rękopisów  czeka Światła 
dziennego w szufladach A kadem ii —  i w iem y, 
że w śród nich sporo je st takich, które zaw ierają 
rzeczy pożyteczniejsze od p r z e p i s y w a n i u  
wyrazów polskich (osobną pisownią) na „,ięzs>k 
pom orsk i11.

Korospiileicya „Nowej Bofoif.
L w ó w ,  PO lipca.

(Z ju zd  dziennikarzy i  literatów. —  Uchwały 
sekcyj. —  Z jazd  kierowników szkół przem ysło

wych. —  Rozm aitości.)
Cały dzień dzisiejszy poświęcili uczestnicy zjazdu 

dziennikarzy i literatów  pracom  w sek cjach , k tó 
re obradują w gim nazyum  P r. Józefa. Spkcyi li
terackiej przew odniczy P io tr  Chm ielow ski. Na 
jej posiedzeniu wygłosił Iw an  F ran k o  odczyt 
„O t r a k t o w a n i u  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j 1*. 
W ykazał p re leg en t doniosłość twórczości ludow ej 
i w pływ u jej ua litera tu rę , p. Biegeleisen podniósł 
cel i zadanie krytyki literackiej.

P rzew odniczący zaznaczył łączność, zachodzącą 
m iędzy twórczością ludow ą a literacką, lecz utwo
ry ludow e dopiero m ogą być należycie uw zglę

dnione w history! h te ia tu ry  po spisaniu. Co do 
krytyki w ym agania obecne w zrosły nadzwyczajnie. 
M owea rozróżnia krytykę przeszłości i bieżącą. 
W  tej ostatniej w ym agać na leży : b e ^ s t r o n  
n o ś c i .  u c z c i w o ś c i  i z n a j o m o ś c i  p r z e d 
m i o t u .

N astępnie p. Pepłow ski o d e i j to ł  re fe ra t: „T eatr 
polski w p a liey i w schodniej1* '-chw alono  dążyć 
do ukrajow ienla teatrów  we Lwowie. P . B ogdań
ski m ów ił „o stosunku teatru  do litera tu ry  d ra 
m aty cznej**.

W  sekcyi oświaty ludowej przew odniczy Celi- 
chow ski Z ygm unt. D łuższa i gorąca rozw inęła 
się dyskusya nad  refera tem  zbiorowym  o litera 
tu rze polskiej ludow ej pod zaborem  pruskim . P. 
Celichowski m ów ił następnie o oświacie ludow ej 
w Poznańsk iem .

U chw alono starać się o tam ę w ydaw nictw a 
dzieł znakom itych pisarzy z kom entarzam i, a da
lej postanow iono starać się o w prow adzenie w ię 
kszej liczby bibliotek ludow ych, | j  zachęcanie Ju
du, aby sam kupow ał k s i ą ż k i , j imnożenie księ
garń  prow incyonałtT ch . o wciągnięcie do pracy 
nad ludem  szerszycł w arstw , o wzbudzanie wśród 
Judu zam iłow ania śpiew u narodow ego itd.

Sekcyi dziennikarskiej przew odniczył W ojciech 
Dzieduszycki. P ierw szy refera t odczytał ks. Ba- 
deni „O inform ow aniu prasy zagranicznej w sp ra 
wach po lskich1*. R ozpraw y uchw alono trak.ow ać 
poufnie.

P osiedzenie sekcyi językowej zagaił przewodni
czący prof. Baudouin de Courtenay. N astępnie 
przed przystąpieniem  do referatu  pierw szego 
przed łożył przew odniczący dw a wnioski z mm  
związane, m ianow icie: 1) ażeby redakeya „P a
m iętnika Z jazdu“ w ydrukow ała w I I  tomie spis 
om yłek w refe-acie zachodzących i 2) sekeya 
zw raca się z p rośbą do autorów o s ta ranną ko
rek tę dzieł, przez nich wydawauych.

Po ich uchw alen iu  przedstaw ił prof. B. de 
C ourtenay re fe ra t:  „S praw a przyjęcia jednolitej 
pisowni, proponow anej przez Akadem ię U m ieję
tności w K rakow ie". P rzew odniczy ł podczas ca
łej dyskusyi zastępca przewodniczącego, profesor 
A ntoni Kalina. O statecznie przyjęto wnioski s p ra 
wozdawcy :

1. P rosim y A kadem ię w im ieniu nauki, którą 
się zajm ujem y i w im ieniu ogółu n : e z a d u w 0 - 
I o u y c h z „uchw ał1* pazdzie&iikowyćh o p 0- 
u o w n e  i n i e z w ł o c z n e  i c h  p r z e j r z e -  
n i e.

P u n k ta  2 i 8 złączono w jeden.
2. P rosim y, aby Akadem h. r a c z y ł a  czynność 

tę pow ierzyć j ę z y k o z n a w c o m  s p e c y a l i -  
s t o m  i aby wnioi ków ich, k tóre objąć pow inny 
całość przepisów  ortograficznych, r a c z y ł a  w y 
s ł u c h a ć ,  a następn  e, po dyskusyi, 2 a  t w i e r-  
d z i ć je i jako m oralnie caty ogół obowiązujące 
o g ł o s i ć .

Żyw szą także dyskusyę w ywołał refera t dr. 
K arłow icza: „O ile należałoby uw zględnić narze
cza ludow e w gramatykach** i sekeya zgodziła 
się na m otyw a p. referen ta  co do korzyści, wy
nikających z uw zględnienia narzeczy naszych, jak 
d la nauki języka, tak  i dla wiedzy wogole.

Zjazd kierow ników  szkół przem ysłow yc uzu ■ 
pełniających odbył dzisiaj drugie posiedzenie.

P ro f  Benoni referow ał „O stylistyce** prof. 
Lachowicz, w y g ło ś  referat „O nauce rachunków  
w szkole przem ysłow eju.

O referacie tym  z w ielkiem  uznaniem  w yraził 
się dr. P ete lenz z Sam bora. P rzem aw iało  w  tej 
spraw ie kuku mówców, poczem  dodatkowo dy- 
sKutowano nad kw estyą ogi aniczenia nauki języ
ka niem ieckiego, w czem się wszyscy godzili i 
nad kw estyą przyjm ow ania analfabetów  do szkół 
przem ysłow ych uzupełniających. P rzem ów ienie p. 
K rzanow skiego z P rzem yśla i dr. P ete lenza ze 
S tryja, żądających usunięcia analfabetów  wywo
łały g łośne pro testa  ze strony zebranych, którzy 
by 1:‘ zdania, że nie należy pozbaw iać dobrodziej
stw a uczęszczania do szkoły przem ysłow ej uzu
pełniającej rzem ieślnikom , którzy nie mogli cho
dzić do szkoły, a rw ą się do nauki, tem  bardziej, 
że krajow a kom isya przem ysłow a chętnie ca  ten  
ceł łoży.

W e czw artek zwiedziło w ystaw ę 5.727 osób, z 
te g o : P anoram ę racław icką 1.245 osób, pawilon 
sztuki 649  osób, pawilon M atejki 628 osób, — 
akw aryum  169 osób.

Z T arnow a przybyw a 28 b. m. na w ystawę 
korpus w akacyjny w liczbie około 120 dzieci pod 
p rzew odnictw em  p. Ignacego  Przybyłkiew icza. 
K orpus podzielony je s t na dziesiątki i przybyw a 
ze sztandarem .

P iękny przykład ofiarności d a ł m arszałek  po
wiatu skałackiego, Szczęsny h i. Koziebrodzki. —  
Chcąc um ożliwić niezam ożnym  w łościanom  i n a
uczycielom ludow ym  zw iedzenie w ystawy, zorga
nizow ał cały szereg  wycieczek do Lw ow a na 
koszt w łasny.

Kosztem  h r . Koziebrodzkiego bawiły już trzy 
w ycieczki: p ierw sza obejm ow ała 50-ciu włościan, 
d ru g a  20-tu  nauczycieli ludow ych n a  zjazd p e 
dagogiczny, a trzecia obejm ow ała 70-ciu w łościan 

5-ciu pisarzy gm innych . N adto podczas feryj 
p rzyjedzie jeszcze 30 tu nauczycieli.

Mowa ministra Hieronymi’ego.
W ęgierski m in ister spraw  w ew nętrznych  sko

rzysta ł z feryj parlam en tarn y ch , 'aby stanąć przed  
w yborcam i w K o l o s .  W m owie swej m in ister 
nie pom inął spraw y rum uńsk iej, a słow a jego si 
n iew ątp liw ie w yrazem  zapatryw ań rządu. Odpo 
triada ona zupjeinie dotychczasow em u stanowisku 
w ęgierskiego rządu i ocenia spraw ę rum uńską 
z rów ną bezw zględnością, lak dotychczas.

„Skoro odroczono obrady seim u — m ów i m i
n ister, —  pospieszyłem  do m oich w yborców , po
spieszyłem , aby odwiedzić r u m u ń s k ą  c z ę ś ć  
k r a j u ,  gdzie w ostatn ich  m iesiącach stoaunki 
nie były  norm alne. O dbyw ały się zgrom adzenia 
i u rząd la n c  zbiegow iska celem  zam anifestow ania, 
że szerokie w arstw y ludności m e są  zadowolone 
z obecni « r stosunków  p raw nych  i że są skłonne 
użyć każdego środka, celem  uzyskania ich zm ia
ny. Zam ykać oczy na takie fakta i zupełm e je 
pomijać nie w olno, choć początek ich sięga da 
lekiej przeszłości. Ju ż  w jesieni 1892 roku w m o
wie wygłoszonej w Z s o m b o l y a  zajm ow ałem  się 
spraw ą rum uńską. W tedy  już ośw iadczyłem , że 
polityczny p rogram  lak zw anego narodow ego k o 
m itetu — który chce znieść unię z W ę g r a m i  
i który z okolic naszej ojczyzny zam ieszkanych 
p rzez R u m u n ó w  chce u tw orzyć pod w zględem  
językowym odrębny okręg adm inistracy jny  —

zniw eczyłby naszą odw ieczną konstytucyę oraz 
całość i jedność naszego kraju i że żaden rząd 
węgierski, an i żaden W ęg ie r nie poprze tych 
usiłowań. Lecz tak, jak w roku 1892, tak i te 
raz mam to przekonanie, że chociaż znaczna 
część rum uńskiej m teligencyi agituje za tym  p ro 
g ram em  i choć rum uńsk ie  dziennikarstw o niem al 
bez wyjątku zajm uje takie stanow isko, to ogół 
Rum unów  nie podziela tych p rzesadnych  zap a try 
wań 1 że tu  tak, jak przy w szystkich politycznych 
agitacyach zapatryw ania skrajne są najgłośniejsze, 
a obok nich liczebnie w iększa trzeźw iejsza m asa 
um iarkow anych żywiołów skazaną je s t na m il
czenie. W  owym czasie oświadczyłem , że m usi
m y uwzględnić te życzenia Rum unów, k tóre 0 - 
p ie ra ją  się na słusznych podstaw ach. Jako  takie 
żądania oznaczyłem  w szczególności żądanie, aby 
cenzus wyborczy był w eałvm kraju oparty na 
jedLej i tej sam ej podstaw ie tak, aby w S i e d 
m i o g r o d z i e  prawo glosow ania nie opierało 
się na innych  podstaw ach, jak na W ęgrzech. 
Również w yrażałem  zawsze zapatryw anie, ie  tak 
zw ana kweotya rum uńska w przew ażnej części 
pow stała w skutek tow arzyskich i adm in istracy j
nych braków  i że uzdrow ienie stosunków  należy 
przeprow adzić także w tym  kierunku. Później 
w roku 18a3  w ypow iedziałem  w Izb ie poselskiej 
takie samo zapatyw anie i ośw iadczyłem  : O sta te
cznym  celem  p o lity o  rządu wobec narodaw ości 
jest, aby każdy obyw atel bez różni'*,y m owy, j a 
kiej używa, w raz z nam i pracow ał nad zjedno
czeniem  narodu i rozkw item  ojczyzny. Do tego 
celu m usim y zm ierzać, chociaż w ielka część r u 
m uńskiej in teligencyi stoi na gruncie rum uńsk ie
go program u politycznego z roku 1881, którego 
głów nym  punktem  jes rozw iązanie unii W ęgier 

S iedm iogrodem . Tak, jak przy owej sposobno
ści, tak i teraz oświadczam , że tym , którzy stoją 
na gruncie tego polityczuego program u, nigdy 
żadnych ustępstw  nie uczynim y, a może n a
w e t —  j e ż e l i  z n a j d ą  s i ę  n i e s u m i e n n i  
a g i t a t o r o w i e ,  b a ł a m u c ą c y  l u d  n a d z i e 
j ą ,  ż e  k i e d y k o l w i e k ,  j a k i e m i k o i w i e k  
ś r o d k a m i  b ę d z i e  m o ż n a  c h o ć b y  n a j 
m n i e j s z ą  c z ę ś ć  k r a j u  o d e r w a ć  o d  
W ę g i e r  l u b  z m i e n i ć  w ę g i e r s k ą  k o n -  
s t y t u c y ę  n a  s z k o d ę j e d u o ś c i  n a r o d u  — 
r z ą d  p o t r a f i  p r z e c i w  t a k i m  a g i t a t o 
r o m  z a s t o s o w a ć  u s t a w ę  z e  s u r o w o 
ś c i ą  n i e z n a j ą c ą  ż a d n y c h  w z g l ę d ó w  * 
z e n e r g i ą ,  k t ó r a  n i e  z e z w a i a  n a  ż a 
d n e  u k ł a d y .  L itość, jaką  m am y dla uczcn 
lecz zbałam uconego ludu nie m oże nas po w strzy 
m ać od tego, abyśm y naszą Ojczyznę i Łaszą 
konstytucyę bronili przeciw  takim  usiłowan/om  
Spotkałem , moi panowie, takich paryotóii ru m u ń 
skich, k tórzy zgadzali się z tem  ze m ną, że usu 
nięcie sp raw  narodow ościowych leży zarów no 
w in te resie  Bnm unów , ja k  i W ęgrów , lecz że 
możność w spólnego działania będzie tak długo 
wykluczoną, dopóki agitacya w ym ierzoną będzie 
przeciw  całości krąiu lub przeciw  konsytucyi i 

tym i w szystkim i, którzy  taką agitacyę p ro w a
dzą R u m u n i  m u s z ą  s i ę  p r z e k o n a ć ,  ż e  
ż ą d a n i a  z m i e r z a j ą c e  d o  u t w o r z e n i a  
o d r ę b n e g o  o k r ę g u  a d m i n i s t a c y j n e g o  
n i g d y  i w ż a d e n  s p o s ó b  n i e  m o g ą  s i ę  
u r z e c z y w i s t n i ć  i że usiłow ania zm ierzające 
do tego celu, nie m ogą p izym eść innego  rezu l
ta tu , jak  tylko ten , że u tru d n .ą  i sparaliżu ją dzia-

T A J N A  M1SYA.
Pr*ez

G B R A R  1 3 .
Przełożyła z angielskiego

10 (Ciąg dalszy).
B iru ta s łuchała  uw ażnie, gdy  jej to obszernie 

tłóm a--j*t J e d y n y ' p r t t  ssk sd ą  .mogła być odm o
w na odpowiedz cara: któryby taoitr wfe życzył
sobie aby córka politycznego p rzestępcy  dziedzi
czyła fortunę w Polsce.  . . .  . ,

—  Car z a ' e m  może zabroni stryjow i m nie ado-
p 'o w a ć ?  -  rzekła, gdy  skończył mówić.

—  Może —  odparf hrabia sPokoJm e, czując,

p rogram u w 55-tym roku. W iedział, ie  m ałżeń- w nie po trzebne w
„łswt~ _L .j i in m m  H1 * młnrlptm dvnlnmat,v. noty, lub powoź, len . . __

że w takim  w ypadku sum ienie jego nie miałoby 
mu nic d- zarzucenia, -  , w ^  stosunkach 
ca r m usi sam  zatw ierdzić aaop acyę.

—  Tak, ja to widzę -  rzekła d ^ew czy n a  po 
chw ili nam ysłu. —  ale nie mógłby yj 
bronić ożenić się ze mnąV . , . „  *

W  całem  życiu nie czuł się nigdy. y y- 
plom ata tak zn.^nacka zaskoczony®; )a ^ "  
pozycyą szesnasto letn iej pensyonarki.

—  J a  m iałbym  się z tobą ożenić* '  * 
bąknął

—  A czem użby n ie ?  -  rzek ła Biruta, prostu
jąc się w całej wysokości.

—  Dlaczego nie, pi zypatrz mi się stryjaszku, 
czy nie jestem  dość duza, aby wyjść za  ̂
Byłoby to daleko prostsze, a  ja rów nież wolałaby® 
wyjść za mąż, byc adoptow aną

H rab ia  patrzał na nią zdziwiony, jak gdyby to 
samo w duchu zadawał sot ie pytanie. M ałżeń
stw o m iędzy stry j0*11 Ą b ratanką jest dozw olonem  
w Rosyi. A B iruta m iała słuszność, utrzymując, 
że jest dość dużą, aby wyjść za mąż. Choć mia 
ła  zaledwie la t szesnaście, przecież była wyższą 
od niego. M ałżeństw o w praw dzie n igdy nie 
wchodziło w program  jego życia, ale nie było 
przyczyny, d la  której nie m iałby zm ienić tego

f/aiłgiauiu w u u ------- ----------- -
stw o jest szkodliwem  dla m łodego dyplom aty, 
ale starem u m łoda żona je st czasem bardzo po
trzebną. S tosow na żona jest ozdobą salonu. W  
jego zaś wieku żona była mu dogodniejszą niż 
córka. M ałżeństw o w końcu nierów nie było ła- 
tw iejszem  do przeprow adzenia, jak to słusznie 
B iruta zauważyła. W  rzeczyw istości nie pociągało 
za sobą żadnych  kłopotów. N ie potrzebow ał mc 
innego jaŁ tylko przyjąć* p ropozycję 
L łe j, dystyngow anej p an n y , która, 
w niego duż saare W  ^ k a ł a  na odP0'

Całą tę  apraw ę załatwiono szybko ; nikt^ nie 
m iał powodu sprzeciw iania się. Opiekun zaś był 
rad że się pozbył obowiązków i opieki nad ubo 
2ją sierotą i oddawał ją z ochotą podstarzałemu 
konkurentow i.

M ałżeństw o ich — jeśli go m ożna nazwać 
m ałżeństw em  — nie było nieszczęśliwem , bo 
jeśli hr. M asałow ski nie był idealnym  mężem, 
to by ł bardzo dobrym  stry jem . Obchodził się 
z żoną bardzo dobrze i del.katn ie, obsypyw ał ją 
rów nie szczodrze klejnotam i, jak  niegdyś cukier
kami. K ształcił ją  bard™  sta ran n ie  co do dyplo
m atycznej etykiety  i tłóm aczył stosunki tow arzy
skie z takim  cvnizmiem Bft 1Q lzj n in —Z . 1 1,1 >ł niskie z’ takim  cynizm em , na jąki nie wielu ludzi 
byłoby się zdobyło wobec szesnasto letn iej dziew 
c z y n  B iruta pojętną była uczennicą 

Pod k ierunkiem  m ęża w rodzone zdolności u ro 
biły 1 rozw inęły  się do n iezw ykłego stopnia 
W dw udziestym  roku życ ii m iała więcej £w e 
ponętnej pew ności siebie, niż inne kobiety m oea 
jej zdobyć w cz terdz iestym ; przysw oiła sobie 
0wo niesłychane lekcew ażenie form  tow arzysk ich  
które w ypływ a z należytego zrozum ienia i o ee ’ 
nienia tychże.

podziwiano ją, a m ąż jej nadto  by ł rozum nym  
iw iatowcem , aby popadać w śm ieszną zazdrość 

inne która m ogłaby być nietylko córką ale 
I w e t  wnuczką jego. Z resztą w ykształcił ją pod 
“ym w zg l^ e m  i z doświadczenia wiedział, że jej

Chcę, moi^ żoD« Podziwiano* to W  ró ‘

i b . ć  będsie,
nia. Co do m iłości, obraziłbyrn cię
wiał -  przypuszczając, że po trzebujesz, abym

m i , V b S Ł ®  '  W  ‘ I " * ” 11
łem  się, że rzecz nie w arta zachodu.

Birula patrzy ła więc swem i błyszczącem i, ja- 
snpm i, uiezgłębionem i oczym a i cóż w idziała? 
Kobiety o zapadłych  policzkach, o ce rach , k tó 
rych piękność przedw cześnie zwiędła, bo ją za
tru ła  śm iertelna trucizna, miłością zw ana. Innym  
miłość z ra n iła . rozdarła serce, pozbaw iła ich 
wszelkiego in teresu  w życiu, obdarła ich z m a
jątku, stanowiska, odebrała im  dobre imię, nad- 
szarpała zdrowie, pozbawiła p rzy jazm ; wszystko 
to sp raw iła miłość. Mężczyzn popychała do czy
nów ozalonych i rozpaczliwych w ciskała im w 
rękę truciznę lub rewolwer. W szystkich tych 
cierpień źródłem  była miłość. N a stu straconych 
uszczęśliwiała ednego. Tak, stryj m iał słusznosc;

j M osc . czy u Usposobienie leniwe
słow a? zdaje s ię , :że ■11 * A  p łom ieni. N ie
trzym ało ja zdaleka o g .y flj walki we- 
kosztowało J ,  to iadDei olSa J , ^  J  
w n ę tn n e i, a b j  jej iM  om eśinie-
cioli. Jo d n o  ° , 7 e lo d o la te  spojrzenia
lato najodw ażniejszych, * ^ 7 ’  Ł  z 
n u l ;  8,0 n ,  a w ™  j« <1™8* , ię pochwalić, ie  
mężczyzn, |ak  dobył, nie c  o P w m lsz e -
w ldzial w tych oczach n - g g *  W  „ ie „ ie.  
nie. J e sh  m iała serce, to instrum en-
dzia ła ; bvło podobne do mi czą go dob ła
tu , i  k torego jeszcze żadna ręaa j

P rzoz cały czas małżeńskiego poty®^ 
to do Paryża, to do P ete rsbu rga ; a gdy w kon 
«  b rak  zdrow i^  zm nsil hrabiego dc porzneenn, 
“ rzędu, jeździli po całej Europie, z jednych  ką

piel do drugich , szukając darem nie lekarstw a na 
śm ierć.

B iruta pochow ała męża w Nicei i zachow ała 
się w tym  wypadku ze zw ykłą sobie godnością. 
N ie udaw ała nadzw yczajnej boleści i n ie okazy
wała nieprzyzw oitej radości, że się ostatecznie u- 
wolniła od więzów, które dla wielu kobiet były
by bardzo ciężkie. W łożyła żałobę na pó ł roku i 
powróeiła do Polski, aby sprzedać rozległe do 
bra, odziedziczone po mężu. C hc.ała być w olną, 
nie potrzebow ała się liczyć z nikim , bo nie m ia
ła  dzieci. Planów  stanow czych nie m iała jeszcze, 
to jednak  było pew nem , że nie zam ieszka ani w 
Rosyi. ani w Polsce, z powodu panującej ^am 
nędzy i ucisku. Postanow iła sprzedać majątek, bo 
się obawiała, aby jej kiedy nie odebrano praw a 
do posiadania go. Skoro zatem kuzyn hrabiego, 
naibliższy kuzyn po mieczu, zgłosił się w chęci 
nabycia majątku, 3 iru ta  barczo była zaaow cloną 
i zam ierzyła porobić wszystkie możliwe ustępstw a.

W  tej chwili podobną była do paproci, Która 
całe zimę ukry ta pod śniegiem , pozbaw iona ży
cia, teraz z w iosną poczęła się budzić z uśp ie
n ia  To rozbudzenie nie by/o jeszcze zupełnem , 
postępowało powoli, chwilowo, czasami ustawało; 
stosown e do tego, czy energia, czy ociężałość 
brały górę w jej charakterze.

Czasami spędzała całe dnie leżąc na sofie, po- 
ziewaią nad ostatnią francuską powieścią, w du
sznej atm osferze, woniejącego b u d u a ru ; potem
nagle kazała sobie 'przyprow adzić osiodłanego 
konia, i bez w zględu na w iatr lub słotę, u g a 
niała całem i godzinam i po polach. Bywały dnie, 
ie  zdaw ała się być niezdolną do napisania listu, 
lub przyjęcia gościa; potem  w staw ała o świcie, 
siadała przed sztalugą i m alow ała bez w ytchn ie
nia. nie dbała ani o głód, ani o p rag n ie n ie ; n a
kładając kolory z taką werwą, jaK gayby  cho
dziło o zdobycie kaw ałka chleba.

W ten sposób zabierała się na przem iany do 
muzyki, m aiarstw a, literatury  i do zabawy. W szy
stko rozpoczynała z zapałem , a kończyła z n ie
chęcią. Ja k  dotąd nie znaiazła nic, coby ią m o
gło stale zająć

Gdyby by ła biedną, byłaby niew ątpliw ie szczę
śliw ą ; polrzoba zarabiania na ehlcb byłaby roz
w inęła i zużyta zdolności i energię, leżące od 
łog iem  w Kobiecie bogatej. B rakow ało jej w ży
ciu ce lu ; bystra i logiczna nie zadaw aluiała się 
pozoram i, k tóre w ystarczają tak w ielu koDietom 
w jej położeniu. Zagadką tej dziwnej m ięszaniny 
ociężałości _ energ ii w charak te rze  była św iado
mość posiadanej siły, a rów nocześnie niem ożność 
zużytkowania jej v* odpow iedni sposób.

Czem uż pracow ać nad w ykonaniem  rzeczy, 
którą m ogła nabyć za pieniądze, bez osobistego 
w ysiłku ; tc też było przyczyną, że niczego nie 
kończyła. Raz, rozpoczęła się uczyć na arfie, 
pracow ała pilnie pół roku, aż w końcu, pew nego 
dnia, zapytała się siebie sam ej —  po co?  J e 
śli i r  ała ochotę usłyszeć arfę, toż m ogła kupić 
sobie bilet na koncert P rzyszedłszy  do tego p rz e 
konania, rzuciła arfę w kąt. Rozpoczęła pisać po 
w ieść; ale koniec b y ł ten sam , na co m iała 
się trudzić i pisać, aby d rugich  bawić, kiedy by 
ło ty lu  luazi gotow ych pisać d la  je j rozryw ki. 
M alarstw o również je j nie za d aw a łn ia ło , Jak o 
tem  świadczyły liczne niew ykończone szkice, za- 
pełnit*jące pracow nię. Bkoro m iała dość p ien ięd z r 
aby kupować dzieła sztuki, to i po co tw or zyć 
m ierno ty?  W ogóle ne co lob ić  cokolwiek, jeśli 
inn i m ogli to zrobić dobrze, albo lepie, ?

P otrzeba było jakiegoś w zniosłego celu la b  
bardzo silnego bodźca, aby lozoudzić jej uśp ione 
zdolności. w  takich w arunkach  byłaby h rab ina 
M asałow ska za. Iną do czynów, na jakie pośród 
dziesięciu tysięcy kobiet nie zdobyłaby sie je 
dn a  Był w mej m ateryał na K arolinę Corday 
lub Joannę  d A rc. Czy dourą  by ła k ob ie tą?  To 
zagadka, na k tó rą  naw et najbliżsi nie m ieli od- 
powiedzi. P iękność, m ają tek , stanow isko spo łe
czne i o ryginalność tw ó rz /ły  całość, nie dopu
s z c z a j ą  analizy. Była dość bogatą, aby popeł- 
mać wszystkie w ystępki i w ykon jw ać w szd k it 
cuoty. N a  tle  lairiej ilości złota, żaden w ystepel 
m e m ógł byc w s trę tn y m ; żadna cnota śm ieszna 
w tak w spaniałym  stroju.

(C. d. n.)
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łan ie  tyeb, k tórzy  szczerze p ragną , aby lud  m ó 
w i ą c y  j ę z y k i e m  r u m u ń s k i m ,  z którym  
p rag n iem y  żyć w spokoju, rozw ijał się w ojczy
źn ie  i cieszył bię dobrobytem . W tym  kierunku 
działać będziem y bezustannie i ani na nasze d ą 
żenia, ani na w ytrw ałość, z jaką dążym y do ich 
urzeczyw istnienia, nie w yw rze to żadnego wpły- 
wn, jeże li część inteligencyi rum uńsk ie j nietylko 
nie będzie nas w spierać, ale staw iać nam p rz e 
szkody “ .

Do m ow y tej nie po trzeba  dodawać d ługich  
kom entarzy . M in ister zbyt często podkreśla ł, że 
nie chce znać narodow ości rum uńskiej w p ań 
stw ie m adziarskiem  i że w tym  państw ie  istnieją 
jedynie o b y w a t e l e  w i ę g i e r s c y  m ó w i ą c y  
p o  r u m n n s k n .  Jedno litość  państw a i jedność 
narodu, to zm adziaryzow anie w szystk ich  narodo
w ości na W ęgrzech . W ynika to jasno  z w yw o
dów  p. H i r o  n y m i ’e g o ,  a żądanie autonom ii 
i uznania praw  narodow ościow ych, to zam iar 
oderw an ia  kraju  i zam ach na konstytucye. M ini
s te r  p rzyznaje jed n ak , że te  żądania podnosi 
przew ażna część in te ligencyi i całe niem al dz ien 
nikarstw o, ale tej części narodu odm aw ia on 
p raw a g łosu  i pow ołuje się na te  w arstw y, które 
może nie obudziły  się jeszcze, ale niew ątpliw ie 
obudzą się do życia pod w pływ em  patryotycznej 
inteligencyi. Rząd w ęgierski łudz i się, jeśli m n ie 
ma, że rep resa liam i potrafi zgnieść jakikolw iek 
ruch  narodow y. Czyz w łasne dzieje W ęg ie r nie 
dostarczają dow odu na to, że prześladow anie i 
ucisk tylko podnieca zapał n aro d o w y ? W  p o stę 
pow aniu W ęgrów  z innem i narodow ościam i w iele 
je s t  siły  i energ ii, ale bardzo mało sp raw ied li
wości, to też W ęgrzy budują swoją siłę na n ie 
zdrow ych fundam entach , p raguąc zgnieść w szy
stko, co, na podstaw ie praw  przyrodzonych , upo
m ina się o by t i swobodę.

S to s it i  m M i m  we r t o i i i e j  Galicji.
(Ciąg dalszy).

P ow iat b u c z a c k i  liczył ogółem  113 .170  lu 
dności. W tem  było mieszk. rzym . kat.-obrz. 
3 0 .1 4 3 , tj. 2 6 -6 3 % , g r.-kat obrz. 65 .915, tj. 
5 8 -2 4 % , żydów  17 .066 , tj. 15*08% . W e d łu g  na
rodow ości było Polaków 4 2 .410 , tj. 37 4 7 %,  R u 
sinów 70 .141 , tj. 6 1 9 7 % ,  N iem ców  446, tj. 
0*39 %. W  tym  powiecie —  jak  w idzim y —  ży
dzi prawrie wszyscy przyznali się do jednej z k ra
jow ych  narodow ość', p rzew ażn ie do polskiej. Ze 
m ieszkańcy gr.-kat. obrz. nie u legli spolszczeniu, 
to z cyfr pow yższych w yraźnie w ynika. Jak im  
jest stan  w drobniejszych szczegółach, o tem  się 
dow iem y w krótce.

W  m iastach i m iasteczkach tego pow iatu wraz 
z p rzynależnem i obszaram i dw orakiem , było lu 
dności ogółem  33 857. W  tem  miesz. rzym .-kat. 
obrz 9 .237 tj. 27 -28% , g recko-kat. 10 .757 , tj. 
3 1 -7 7 % , żydów 13 841, tj. 40  8 7 % .  W ed ług  na
rodowości było Polaków  23.388 , tj. 69  0 8 % , R u
sinów  9 .9 9 7 , tj. 2 9 -2 3 % , N iem ców  367, tj 
1 0 8 % .  Z pow yższego zestaw ienia wynika, że 
g ru p a  m iast tego pow iatu je s t  spolszczona, g łów 
nie przez to, że żydzi, z drobnym  w yjątkiem , za
pisali się w poczet P o laków , a le  po części i przez 
to, że g a rstk a  miesz. g r.-kat. razem  (760) zapi
sa ła  Bię lub została zapisana rów nież w poczet 
m ów iących po polsku. Takie spolszczenie miesz. 
g r -k a t .  jest głów nie w sam ym  Buczaczu i na ob
szarach dw orskich, bo w  niektórych m iasteczkach, 
jak  Jazłow iec, B aiysz, Uście Zielone R usinów  je s t 
znacznie więcej, niż miesz. gr.-kat.

Poza obrębem  m iast i m iasteczek było m iesz
kańców  79.313. W' tem  rzym .-kat. 20 .906, tj. 
26 -35% , gr.-kat. 55 .158 , tj. 69 5 4 %,  żydów 3.225, 
tj. 4  0 6 % . W edług  narodow ości było Polaków  
19.022 , tj. 2 3 9 8 % , Rusinów 60 .144 , tj. 75*83% , 
N iem ców  79, tj. 0*09% . W  m iastach i m iastecz
kach żydzi —  jak  wiem y — przew ażnie sp o l
szczeni. Ozy tu  tak sam o spolszczeni, to z cyfr 
pow yższych nie w ynika koniecznie, ale większe 
p raw dopodobieństw o przemaw ia za tem, że są 
spolszczeni, przynajm niej w części. L iczba m ó
wiących po polsku pow inna być zatem  znacznie 
w iększa od liczby miesz. rzym  -kat. obrz. Tu jest 
przeciw  m e, w czem  wskazówka, że część po tom 
ków m azurskich  je s t zruszczoua — i to znacznie 
większa, niż liczba m iesz. gr.-kat., k tórzy się spol
szczyli w n iek tó rych  m iastach  î  p rzylegających 
obszarach dw orskich .

P rzy  tem  nie należy zapom inać, że ta  sp o l
szczona garstk a  sk łada się z ludz: z klasy robo
tników  i służących, a zatem  ruchom ych, posłu
gujących się tylko chw ilow o językiem polskim , 
podczas gdy zruszczeni miesz. rzym . - kat. po 
w siach są osiadłym i na roli, że językiem  ruskim  
posługują się stale , że zatem  są w ynarodow ieni.

Jak ie  są stosunki szczegółow e pod tym  w zglę
dem , obaczym y na przykładach.

W ym ienim y tylko najjaskraw sze.
B i e l a w i n c e .  Ogól ludności 755. W  tem  

miesz. rzym .-kat. 122, Pol. 15. P raw dopodobnie 
ci Polacy są pochodzenia żydowskiego. O bszaru 
dw orskiego niem a. W e wsi cerkiew  Szkoły niema. 
W ieś przylega do Petlikow iec S tarych , gdzie je s t 
kość. par. ład.

O s o w c e .  Ogół ludności 1770. W tem  miesz. 
rzym  -kat. obrz. 502 , Pol. 147. W sam ej gm inie 
miesz. rzym .-kat. 426, Pol. 68, W e wsi cerkiew  
i szkoła. O dległość od kość. par. łać. w P etli-  
kowcach S tarych  tylko 1 9  kil.

P e t l i k o w c e  N o w e  Ogół ludności 556. 
W tem  miesz. rzym .-ka t 213, Pol. 87. W  sam ej 
gm in ie miesz. rzym .-kat. 212, Pol. 75. W e wsi 
n i e m a  a n i  c e r k w i ,  a n i  s z k o ł y .  Do kość. 
par. łać. w Pethkow icach S tarych  7 -6 kil.

P e t l i k o w i c e  S t a r e .  Ogół ludności 2.060. 
W  tem  miesz. rzym .-kat. 882. Pol. 599. W  gm i 
nie sam ej miesz. rzym .-kat. 861, Pol. 522. Ha 
obszarze wszyscy żydzi (51) zapisali się w po 
czet Polaków . W nioskując z tego, m ożna p rzy
puścić, że w gm inie, jeżeli nie wszyscy (106), to 
bez w ątpienia część znaczna rów nież zapisała się 
w poczet Polaków. Zw ażywszy to, m usi się liczbę 
m ów iących po polsku zm niejszyć może o 100, 
aby się dowiedzieć, ilu miesz. rzym .-kat. jest 
zruszczonych, ti. połowa mim o tak pow ażnego 
skupienia, a nadew szystko tego n ad e r w ażnego 
faktu, że w m iejscu jest p ar. kość. łać. Je st także 
cerkiew  i szkoła.

B r o w a r y .  Ogół ludności 786. W  tem  miesz. 
rzym .-kat. obrz 179, Pol. 57. W e wsi niem a ce r
kwi. Szkoła jest. O dległość od kość. par. łać. w 
Jazłow cu tylko 2 kil.

C w i t a  w a. Ogół ludności 905. W  tem  miesz. 
rzym .-kat. ob. 147, Pod 55. W e wsi samej miesz. 
rzym . kat. ob. 118, Pol. 8. Ci Polacy są w edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a żydz \ A\re wsi 
jest szkoła. Cerkwi niem a. O dległość od kość. 
par. łać w Jazłow cu 9 kil.

R z e p  i n c e .  Ogół ludności 958. W t e m  miesz. 
rzym .-kat. ob. 211, Pol. 147. W e wsi sam ej 
miesz. rzym .-kai. 164. P ol. 67. W e wsi n i e m a  
a n i  c e r k w i ,  a n i  s z k o ł y .  O dległość od kość. 
par. łać, w Jazłow cu 7 kil.

Z a l e s z c z y k i  M a ł e .  Ogół ludności 794. 
W  tem  miesz. rzym .-kat. ob. 194 Pol. 123. W e 
wsi sam ej miesz. rzym .-kat. 147, Pol. 32. W e 
wsi n i e m a  a n i  c e r k w i ,  a n i  s z k o ł y .  Odle 
g łość od kość. par. łać. w Jazłow cu 4 ’5 kil.

P i l a w a ,  Ogół ludności 724. W  tem  miesz. 
rzym .-kat. 197. Pol. 56. W e wsi sam ej miesz. 
rzym .-kat. 159, Pol. II. Av e wsi jest cerkiew . 
Szkoły niem a. O dległość od kość. par. łać. w Bu
czaczu 9 kil.

P y s z k o w c e .  Ogół ludności 1049 w tem  
miesz. rzym .-kat. 376 Pol. 76. W e wsi sam ej 
miesz. rzym  kat. 356., Pol. 40. W e wsi je s t 
cerkiew . S z k o ł y  n i e m a .  Odległość od kość. 
par. łać w Buczaczu 5 kil.

T r y b u c h o w c e .  Ogół ludności 3690. AU tem 
miesz. rz.- kat. 864, Pol. 209. W e wsi samej 
miesz. rzym . kat. 816, Pol. 110, w edług  w szelkie
go praw dopodobieństw a przew ażnie żydzi. We 
wsi cerk ew  i szkoła. O dległość od kość . par. lać. 
w  Buczaczu ty łk a  4  kil. T u  d ruga szkoła po
trzebna  i pożądana.

L a c k i e .  Ogół ludności 1052. W  tem  miesz. 
rzym .-kat. 174, Pol. 77. AVe wsi sam ej miesz. 
rzym .-kat. 167, Pol. 31. W e wsi cerkiew  i szkoła. 
O dległość od kość. par. łać. w  Liściu Zielonem 
7 6 kil.

M i ę d z y g ó r z e .  Ogół ludności 781. W  tero 
miesz. rzym .-kat. 144. Pol. 90. AY sam ej wsi 
miesz. rzym .-kat. 143, Pol. 62. W e wsi niem a 
ani cerkw i, ani szkoły. Odległość od kość p a r 
łać. w Uściu Zielonem  tylko 1 9  kil. D latego sto 
sunkow o m niejsze zruszczem e.

K o m a r ó w k a .  Ogół ludności 569 . W  tem 
miesz. rzym.-kat. 167, Pol. 13. W sam ei wsi miesz. 
rzym . kat. 162, Pol. 7. A\re wsi niem a cerkwi, aui 
szkoły. O dległość od kość. par. łać. w M onaste- 
rzyskach 7*5 kil.

P u ź u i k i .  Ogół ludności 715. W tem  m iesz. 
rzym .-kat. 617, Pol. 62. W  sam ej wsi miesz. 
rzym .-kat. 607, Pol 38. W ieś iest praw ie cała 
zam ieszkała przez ludność rzym .-kat., bo miesz. 
gr.-kat. je s t tylko 43, a żydów 15, a m im o to 
je st p raw ie cała zruszczona. Zjawisko to je s t tem 
dziw niejszem , że we wsi n i e m a  a n i  c e r k w i ,  
a n i  s z k o ł y .  Do kość. par. łać . w Bary szu 7 
kil. Atoli we wsi je s t osobny kościół łacińsk i fi
lialny, pośw ięcony r. 1882, jednak  bez księdza 
stałego. (C. d. n.)

■"  »»*<>«

Przegląd polityczny.

Kraków, 2 1  lipca.
W edług  osta tn ich  w .adom ości cesarz sankcyo- 

nuw ał now elę prasow ą, k tóra n iebaw em  m a oyć 
ogłoszona w dzienniku  ustaw  państw a.

W niedzielę 15 b. m. odbyły się w K o b a -  
r i d  i B o v e c  (na  P obrzeżu) sejm iki relacyjne, 
które p rzy b ra ły  form ę obchodów  tryum falnych  
na cześć posłów  h'r. O o r  o n i n i’e g  o, d r. G r  e- 
g o r c i c a  i dr.  R o j i c a  W  obu m iejscow ościach 
jak  i w  m iejscowościach, leżących na drodze 
z K o b a r i d  do B o v e c  ozdobiono dom y flagami 
W  K o b a r i d  oczekiwał posłów  naczelnik gm iny 
na czele Rady i uroczyście odprow adził ich do 
sali. Z grom adzenie było u ad e r liczne i wśród 
grom kich  oklasków  uchw aliło posłom  w otum  za
ufania. Rów nież uroczyście przyjęto posłów w 
B o v e c ,  gdzie także uchw alono im w otum  zaufa
nia. M anifestacye te są zw ycięstw em  posłów  sło 
w eńskich, n ienaleźących do koalicyi.

*
Z  parlam entu  francuskiego.

W  trzecim  dniu  obrad francuskiej Izby depu
tow anych nad ustaw ą przeciw  anarchistom  so- 
cyalista Ju liu sz  G u e s d e  p rzem aw iał nam iętnie 
przeciw ko przedłożeniu  rządow em u, a naw et po
staw ił wniosek o zniesienie p ierw szej ustaw y w y
jątkow ej z 1893 roku, k tóra także zaw iera og ra
niczeń. e wolności prasy. U staw a ta, m ówił Gues 
de była zam achem  na cześć republiki. C a s i m i r- 
P e r i e r  powiedział, że wyjątkowe te środki p rzy
czynią się do stłum ienia i w ytępienia aanarchi- 
zm u. Tym czasem  zam achy dynam itow e wcale nie 
ustały, a sz ty le t C aseria L i e  t y l k o  u g o d z i ł  
p r e z y d e n t a ,  a l e  z a g r a ż a  t a k ż e  n a s z y m  
n a j w a ż n i e j s z y m  s w o b o d o m  o b y w a t e l 
s k i m .  W  S tanach  Z jednoczonych były zbrodnie 
podobnego rodzaju, a jednak  w ielka repub lika  nie 
uw ażała za po trzebne ograniczać z tego powodu 
sw obód obyw atelskich. Tam  wolność p rasy  i zg ro 
m adzeń są to  p raw a konstytucyjne, k tórych  kon
gres  nie śm ie tykać. A ni w A m eryce, ani w A n 
glii nie m yślano po zam achach o ograniczeniu  
wolności i konstytucyi. N ie socyalizm w yw ołał 
anarchię, ale ci, k tórzy za pom ocą fałszyw ych 
środków  prowokow ali zbrodnie. Za to zw ala się 
odpow iedzialność na socyalistów, gdy w istocie 
socyaliści są najzaciętszym i przeciw nikam i anarchii.

N astępn ie m ówca dow odził, że sam a p o l i c y  a 
popiera ła  dążności an a rch is ty cz n e ; na dowód te 
go odczytuje ustępy ze znanej książki byłego p re 
fekta policy: A udrieux’go. W  końcu oświadcza, 
że p arlam en t niem iecki okazał się liberaln ie jszym  
od Izby francuskiej, k tó ra  naśladuje ustaw y w y
ją tkow e Crispiego ; B ' m arka. B urżuazya w yjąt- 
kuwem i środkam i w alczy z socyalizm em , ale to 
tylko przyczyni się do w zrostu stronnictw a socya- 
listycznego, które ostatecznie będzie miało w ięk
szość w parlam encie francuskim .

D e s c b a n e l  w oauow iedzi na wywody m ów 
cy odczytał ustępy  z jego dzieł, w k tó rych  dopa
tryw ał się podburzania do zb rodni i rabunku, po
nieważ była tam  m ow a o upaństw ow ien iu  kopalń 
bez w ykupu.

G u e s d e  odpow iedział .n a  to u ad e r (łzofslkp.. 
nazywając' STJfta U  e s  e h  K fie T a  ośouiMą denun- 
cyacyą.

Słow a te w yw ołały w ielką wrzawę, pośród k tó
rej deputow ani wzajem nie m iotali na siebie obel
gi. Ostatecznie w n i o s e k  G u e  s d e ’a odrzucony 
został 394  głosam i przeciw  82.

Z kolei repub likan in  D u m a s  b ron ił sw ego 
wniosku, który tem tylko różni się od p rzed łoże
nia rządowego, że dom aga się za trzym ania nadal 
jurysdykcyi sądów przysięgłych d la sp raw  ana-- 
chistycznych.

P rezy d en t m inistrów  D u p u y p rzem aw iał p rze 
ciwko tem u w nioskewi i zoiiał zarzut, jakoby no
wa ustaw a zw racała się przeciw  wolności prasy. 
U slawa ta, zdaniem  mówcy, nie jest ustaw ą poli
tycznej natury , lecz środkiem  obrony społecznej.

Po przem ów ieniu  I b p u y e ’go w niosek D um as’a 
odrzucony został 298  g łosam i przeciw  238 . W y
nik tego głosow ania jest najlepszą w skazów ką co 
do usposobienia Izby i liczebnego stosunku  opo- 
zycyi do zw olenników  projektow anej ustawy. Oy- 
fry wskazują, że około 300  deputow anych  jest 
stanowczo za przed łożeniem  rządow em . D zienn i
ki republikańsk ie w yrażają w obec tego nadzieję, 
że już w najbliższych duiacb now? ustaw a p rze
prow adzoną zostanie.

Proces Caseria.
Sesya przysięgłych w Lugdunie, podczas któ

rej m a być sądzoną spraw a m ordercy  Carnota, 
rozpoczęła się 23 lipca, a sam  p r o c e s  C a s e 
r i a  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  na dzień 27 lipca. 
Liczba w ezw anych św iadków  jest dość z n a c z n a ;

oprócz osób, k tóre w idziały Caseria na drodze 
z Cette do L ugdunu i tych, z k tórem i stykał się 
w Lugdunie, w ezwano także kilku jego tow arzy
szy i pracodaw cę z Cette, a dalej naocznych 
św iadków sam ej z b ro d n i: generała  B o r  i u s a, 
prefek ta R i v a n d ,  m era G a i  I l e  t o  n a  i dw óch 
lokai, którzy siedzieli z ty łu  pow ozu. Żaden z 
członków rodziny C arnota nie będzie figurow ał 
w procesie. Caserio znajduje się obecule w wię
zieniu w Sain t-P aul w L ugdunie i zachow uje się 
bardzo poważnie, nie pozw alając sobie na żadne 
cyniczne żarty, jak inni anarchiści w więzieniu. 
Na pytania sędziego Benoist, k tóry przesłuchu je  
go w celi, odpow iada w yraźnie i dokładnie, ale 
podobno o pobudkach zbrodni dotychczas nie 
chce nic stanow czego pow iedzieć; tw ierdzi rów 
nież, iż nie m iał żadnych wspólników.

R ozpraw a sądow a w procesie Caseria m a być 
zwięzła i krótka i zapew ne skończy się w ciągu 
jednego dnia. P ro k u ra to r mowę sw ą postanow ił 
ułożyć krótko, gdyż nie potrzebuje szczegółowo 
uzasadniać oskarżenia wobec tego, iż zbrodnia i 
w ina jest oczywistą.

Z  Włoch. Proces Legi. Zdobycie K assali.
O rzeczenie ław y  przysięg łych  o w inie Legi 

zapadło jednom yślnie. W yrok trybunału  —  jak 
w iadom o —  opiewa na, dw adzieścia lat w ię
zienia.

U przebiegu procesu należy dodać kilka szcze
gółów.

W inow ajca zap ew n ia ł, że pobudką czynu jego 
nie była bynajm niej chuć m ordow ania, opow iadał, 
że z p rzekonania by ł rep u b lik an in em , ale w cze
śnie o trząsł się z tej w iary, która czepia się form  
pustych  i p rzyłączył się do podjęcia walki o i n 
dyw idualną sam odzieiuość i spraw iedliw ość w spo 
łeczeństw ie ludzkiem . Dalej o p isy w a ł, jak  był 
przez poncyę ścigany i jak skutkiem  tego p rzy 
łączył się do anarch istów  czynu i pow ziął m yśl 
w ykonania jak iego  głośnego czynu, któryby uw y
datn ił jasno i w yraźnie p ro test uciśnionych p rze 
ciw przem ocy klasy rządzącej. Takim  czynem  
m iało być zam ordow anie dyrek tora policyi w G e
nui, jednak  aby go nie posądzono, że uczynił to 
z zem sty za ustaw iczne ściganie, zm ienił swój 
p lan  i postanow ił zgładzić wyższego stanow i
skiem  człowieka, tego, ktdry dzisiaj ma w sw oich 
rękach w szechw ładztw o panującego system u, p re 
zesa m inisterstw a. C rispi’ego.

Z zeznań św iadków  najciekaw szem  jest zezna
nie teraźniejszego dyrek to ra policyi w Rzymie, 
S ironfego. k tóry  przedtem  był w Genui. W e- 
d łu g  jego zeznań L ega obcow ał zawsze z n a j
groźniejszym i a n a rc h is ta m i, był kilka razy a re 
sztow any i odstaw iany na m iejsce u rodzen ia, ale 
w raca ł do G enuy. Gdy ostatni raz w ró c ił, by ł 
uwięziony i ukarany  aresztem  przez kilka m ie
sięcy za noszenie broni zakazanej.

W śród  tych  zeznań obrońca Lollini zapy ta ł 
św iadka, cz j nie czuje w yrzutów  sum ienia za su
rowość w postępow aniu z podsądaym .

N a to o dparł S iro n i: —  P rzeciw nie, sum ienie 
gryzłoby mnio, gdybym  go był puścił wolno. 
L ega —  to n iebezpieczny człow iek, m ałom ów ny, 
ale nadzw yczaj zawzięty. —  N adużyłeś pan swej 
w ładzy urzędowej. —  B yna jm n ie j! A le pan  nad- 
,uiyw«*i otrrpiiwOTc: t jx y  m w i  crtfeetdf pan 
wytoczyć m i p ro ce s?  — N aw et panu , jeżeli bę
dzie potrzeba. — A więc zaczynaj pau, obaczy
my, jak daleko pau zajdzie.

D alszą rozm ow ę p rze rw ał p rezyden t trybunału  
dzw onkiem  i uw olnił św iadka ud dalszych ze 
znań.

N ie zawadzi rów nież pow tórzyć kilka ustępów  
z m ow y prokuratora. M ow a ta  była krótka ale 
dosadna. Społeczeństw o ludzkie —  rzekł —  nie 
pow inno unosić się żadną w spaniałom yślnością 
w zględem  ludzi, którzy, m arząc o przyszłej szczę
śliwości działają jak  pospolici zbrodniarze. W y 
znaw cy now ej w iary anarchistycznej m aią za tru 
te  serca. Ich  m arzenia może są złote, ale ich 
ręce zbroczone krw ią ludzi niew innych. Luga 
chciał w Orispim  zam ordow ać ty ran a , co za cy- 
n.zm  ! Orispi w alczył z u wolność i n iepodległość 
ojczyzny, a m izerny robotnik sto larski narzuca 
się na jego sędziego. C aseno rów nież takim  spo
sobem  uspraw ied liw ia swoje m orderstw o. N a p ra 
wdę zaś obaj są skrytobójcam i, k tórzy  swoje 
krw aw e czyny ubierają pustem i frazesam i. Obaj 
są sługam i ty ran ii, k tóra groźnie nadciąga. Tak 
je s t — auarch ia jest tyranią. K to tak nie myśli, 
jak ta  sek ta sobie życzy, ten  dostaje się w ręco 
zam ówionego m ordercy. To okazało się świeżo na 
G arybaidczyku Ł andi'm  w L iw ornie. D zienni
kiem  swoim nie dogadzał anarch istom  i został 
zasztyletowany. L ega je s t w inny i pow inien być 
ukarany w edług  najwyższego w ym iaru  kary

W śród rozlicznych kłopotów, które trap ią  W ło 
chy, wiadom ość o zajęciu m iasta Kassali sp raw i
ła  w pierw szej ehw ii. w rażenie oardzo m iłe i po-

E W C I A . .
P o śm ierci m ęża, dyetaryusza w jakiem ś b iu

rze, z p e n s ją  paruse t rub li rocznie, została lite 
raln ie  bez grosza. Gały jej m ajątek  stanow iła 
dziew czynka, najm łodsza z pięciorga czy sześcior
g a  dzieci, k tóre przychodziły  na św iat na to ty l
ko, ażeby popłakać, pokaw ękać i um rzeć, zosta
w iając m atce w  spuściźm e żal, niczem nie uko
jony , nadw ątlone zdrow ie i w ieczne źródło łez 
w pam ięci. P obndzało  je każde bez wyjątku m a
leństw o.

—  „P odobn iu teńka do mojej Jo a s i" . — „H " 
lenka byłaby w łaśnie w tym  w ieku“ . — „Takie 
sam e złote włoBki m iał S tasiek“. —  Słow em  nL 
istniało dziecko na świecie, któreby w oczach 
rozżalonej m atki nie miało oczów, usteczek, cery, 
a choćby wieku u traconych dziec:.

—  Bóg dał, Bóg w z ią ł! —  m ów iły jej jeszcze 
za życia m ęża sąsiadki, k tórych pełno  m ieszkało 
w oficynach i gó rnych  p ię trach  w dom u na Ś li
skiej ulicy, gdzi«' państw o Józefow ie zajmowali 
pokoik z kuchenką.

—  P an  Bóg wie najlepiej, co dobre d la  czło
wieka.

—  Dzieci nabiedow ałyby się na świecie, po
m yśl pani tylko. T eraz są aniołkam i w  n.ebie.

—  To g rzech  tak rozpaczać.
P an i Józefow a uznaw ała  pociechy i racye p rzy 

jaciółek, korzyła się przed  wolą Boską, w ierzyła, 
że jej dzieciom  stokroć lepiej w  niebie, niż m o
g ło  być na ziemi, ale sw oją d rogą p łak a ła  bez

pamięci. Może to grzech . Cóż jednak na to p o 
radzić, że na widok matki, piastującej dziecko, se r
ce jej pękało z żalu,

P an  Jó z ef filozoficzniej od żony znosił te  s tra  
ty. Zwyczajnie, jak  ojciec. Z resztą nie m iał cza
su na p różne d e s p e r a c i .  Cały dzień w biurze i 
w dom u pisał, zgięty we dw oie, p rzeryw ając so
bie tylko kaszlem , który, jak najw ierniejszy tow a 
rzysz życia, nie opuścił go a>, do śm ierci.

P an i Józefow a pocieszyła się dopiero, gdy p rzy 
szła na św iat Ew cia i szczęśliwie przeby ła półto 
ra roku. Tego wieku nie doczekało żadne z jej 
dzieci. N azw ała córeczkę E w c ią , bo w iadom a 
rz e c z : gdzie się dzieci nie ch o w a ją , trzeba je 
ehrzcić im ieniem  p ierw szych ludzi i oddać tym  
sposobem  pod opiekę prarodziców , którzy im d łu 
gie życie uproszą. E w cia też, w brew  losowi, p rze
śladującem u je j rodzeństwo, zdaw ała się zdecydo
w aną pozostać na tym  padole.

U rodziło  się to d robne jak”  kociątko, z czar- 
nem i oczym a, ze złotem i włoskami, istna laleczka, 
a już po kilku  m iesiącach nab ra ła  tuszy i była 
wcale pokaźuą osóbką. W iecznie w ruchu  , płacz 
i śm iech następow ały u niej po sobie, z b łyska 
w ięzną szybkością, a buzia z tego powodu stro iła  
najdziw aczniejsze minki.

P an i Józefow a zapom niała o św iecie bożym , 
zapatrzona w dziec inę , nie w idziała n a w e t, .że 
m ąż jej kaszlał coraz bardziej, że m u co dzieu 
sił ubyw ało, czoło bladło, a za to  krw aw e ru 
m ieńce w ystępow ały na policzki. Z resztą chociaż
by i w idziała nie poradziłaby nie. Jó z e f  przecie 
chodził do doktora i zażyw ał jakieś lekarstw a

Oj, te  le k a rs tw a ! nie m ało pieniędzy szło na nie 
do apteki. T rudno! ratow ać się trzeba. Chociaż 
jak  kom u P an  Bóg przeznaczy zdrowie, to b ę 
dzie zdrów  i b e - lekarstw , zw łaszcza też tak d ro 
gich.

P anu  Józefow i widać życie nie było p rzezna
czone. U m arł c icho , n ie sp o d z ian ie , w łaśnie 
w chwili , gdy żona była u szczytu szczęścia bo 
Ew ci w y ż n ę ły  się ostatnie ząbki.

M a już .ją pełną b u z ię , m ów iła , pokazując jc 
podziwowi sąsiadek.

M iała w pradzie E w cia p e łn ą  buzię ząbków, 
ale czy będzie m iała co g r y ź ć  n ie m i, bo śm ierć 
ojca uczyniła rzeczą problem atyczną.

Śm ierć ta była g rom em  dla j aui Józefowej. 
P rzyzw yczaiła się tak dobrze do kaszlu inęża, do 
jego stękan ia, osłabienia, bladości_ i w ycieków , iż 
nigdy nie pom yślała, że go stracić  może.

H a! trudno . Tym  razem  łatw iej zgodziła się 
z w olą B oską, m niej gw ałtow nie opłakiw ała 
śm ierć m ę ża , niż każdego dziecka. N ie m ogło 
być inaczej skoro m iała na szyi rączęta Ewci, 
skoro dziew czyuka, nie rozum iejąc sieroctw a sw e
go, śm iała się, otw ierając różowy dzióbek, w któ
rym  błyszczały ostre  z ą b k i, dum a i radość m a
tki. W ówczas łzy pan i Józefow ej traciły  swą 
góry :z.

Biadały nad nią sąsiadki, rozm yślały , ja k ą  to 
radę dać sobie może k o b ie ta , obarczona m aleń- 
kiem dzieckiem .

A le zaraz po pogrzebie pani Józefow a o tarła 
oczy i rozw inęła n iesłychaną energię. Szyła, g o 
tow ała p ra ła , cerow ała, nie p rzebierając w robo

cie. Za parę groszy gotow a była zlatać całą W ar
szawę, n iezm ordow ana nigdy, a p rzem yślna, p ra 
cę odgrzebyw ała sobie z p o a  ziemi. M ała, wątła, 
m izerna, czysto ubrana , w wytarte^ sukni i ok ry 
ciu, zim ą i la tem  zawsze w tym  sam ym  filco
wym  k ap e lu sz u , należała do tego szarego  tłum u 
w ielkiego m ia s ta , k tó ry  p r zesuw a się szybko po 
ulicach w rannych  i w ieczo-nych go d zin ach , a 
w czasie dn ia n iknie w kryjów kach pracy:

P an i Józefow a b ieg ła zwykle jak kula. Spie 
szyła się za w sze , aby w  najkrótszym  czasie jak 
najwięcej z rob ić , a potem  czem prędze, w racać 
do dziecka, k tóre zostawiała pod opieką jakiej są 
siadki. Ona sam a m ogła chodzić w stare j sukni 
ła tanej i przerabianej nocam i, ale E w cia była za
wsze ub rana  jak z igły. Sam a m ogła zyć suchą 
bulką i szk lanką nie osłodzonej herbaty , ale m a
ła  piła m leka pudostatk iem  i co dzień jadła ka 
wałek mięsa. M atka nigdy do mej nie w róciła 
z próżnem i ręk o m a , p rzynosiła  to p ie rn iczek , to 
jabłuszKO, to c:astko.

D nie pan i Józefowej m ogły być ciężkie! nie 
zważała. Za to wieczorem , kiedy zbierając ostatki 
sił w biegała na trzecie piętro  kiedy p rzez  drzw i 
jeszcze dochodził ją szczebiot E w c i, a ruaia wy 
ciągała do niej rączki, kiedy śm iała się całym  
głosem  chrupając przyniesiony przysm ak m atka 
nie pam iętała  o głodzie, chłodzie, zm ęczeniu 
I już do sam ego rau a  nie było szczęśliwszej na 
świecie kobiety. N alew ała  m ałej m leka, p rzysu 
w ała bu łeczkę, a gdy ona zajadała , sam a czuła 
się nasyconą. Potem  Ew ci oczki m rużyły  się do 
snu, m atka rozbiera ła  ją  uk ładała w łóżeczku ea-

krzepiające. Je d n e  dzienniki rozpisały  się o tem  
z wielką radością i dnm ą inne je d n a k  nie dały  
się oszołom ić p ierw szem  w rażeniem  i zaznaczyły 
wyraźnie, że łatw iej było zdobyć tę K assa lę , niż 
ją utrzym ać. Tribuna  radzi zburzyć m ury ob ron 
ne m iasta — uczynić go zewsząd ao s tęp n em , zo
staw ić w niem  m ałą  załogę i cofnąć się z w o j
skiem. bo u trzym yw anie większej załogi d la  o b ro 
ny m iasta Lowej linii strategicznej w ym aga p o 
większenia sił zbrojnych, w ielkich wydatków  i cią
głego wojowania, a o so b n o ść  finansow a W łoch 
nie pozw ala robić w ielkich w ydatków. Tak sam o 
pisze F a n fu lla  i inne, tw ierdząc ie  zajecie i 
obrona K assali naraża W łochy n a  nowe wielkie 
ofiary pieniężne i w ojenne zaw ikłania.

Z  Am eryki.
Izba poselska kongresu  A m eryki północnej od

rzuciła w szystkie popraw ki, jak ie  senat w prow a
dził w ustaw ie cłowe.,, uchw alonej p rzedtem  
przez l zbę.

Podezac n z p ra w y  nad tym  przedm iotem  odczy
tano w izbie pism o p rezyden ta  Clevelanda, w 
którein zakliua W ilsona, aby dok ładał s ta taó , by 
stronnictw o dem okratyczne dotrzym ało słowa, ja 
kie dało w swoim program ie w yborczym  i aby 
obroniło reform ę cłową w edług której w szelkie 
surow e tow ary pow inny afieć w stęp  bez w sze l
kiej opłaty. Cło od cukru pow inno być zaprow a 
dzone jed n ak  w skrom nych i roztropnych  roz
m iarach. T enże list gani dal«| projek* podaiku 
dochodow ego i w zyw a stronnictw o dem okratycz
ne, aby swoje p arlam en tarn e  zadanie eorychlej 
ukończyło.

K r o n i k a .
K r a k ó w ?  21 lipca.

Zjazd Sybiraków. Grono zamieszkałych we Lwo- 
w.e Sybiraków, tak z robót zabajkaiBKich, jak  i o- 
siedieńoów wschodniej i zachodniej Syberyi, oraz 
zsyłanych do rot aresztanokieh z ostatniego powsta
nia polskiego 1863/4  r., biorących udziały w * ti- 
twach, również . w organizacji uarodowtj, z okazji 
wystawy krajowej, zaprasza w szystkiih kolegów-sy- 
biraków na zjazd 2 września br. dla powitania Bię 
wzajemneg-) i zwiedzenia wystawy krajowej. U prasza
ją  przytem wszystkich kolegów-Bjbiraków, by jak 
najprędzej nadesłał' swój rodowód: gdzie się rodzili, 
w których bitwach udział brali, pod którym dowód
cą, przez którego dowódcę moskiewskiego wzięci do 
niewoli, w której gubernii byli w Syberyi, ozem 
się tam zatrudniali i kiedy powrócili do kraju. R o
dowód upraszają jak najprędzej przysłać w lelu 
sformowania katalogu, który porównają z katalogiem 
byłego „komitetu Sybiraków", a znajdującego się 
wraz z pieczęcią w archiwum miejskiem we Lwo
wie. Zgłoszenia na zjazd Sybiraków przyjmuje upo
ważniony kolega M ichał Ostrowski w  regirtraturze 
m agistratu m. Lwowa. II piętro.

Wiadomości osobiste. Przybył do K ratow a dr. 
B e n n i , znany lekarz warszawski.

Ulubiony artysta warszawski, Mieczysław F  r  k n-
i d  »  Jłft, KjSUai&J at* w
Krakowie.

P. Teodor P a p r o c k i ,  redaktor parn pism w ar
szawskich , znany wydawca i właśoiciel księgarni, 
zatrzym ał się w Krakowie w przejeździe do Zako
panego.

P. Kazimierz P r z y s z y c h o w s k i ,  artyst? ma
larz, Pndolanin, kolega ś p. Jana Matejki z akade
mii m oiiaobijstiej, bawi w Krakowie. P. Przyszy- 
chow sli przywiózł ze sobą i wystawił w pawilonie 
sztuki ua wyętąwje lwowskiej portret ś. p. dra A n
toniego J. (R ollego), oraz kilka widoków akwarelo
w ych, przedstawiających Kamienieo Podolski i za
meczki podoiskie, tak barwnie opisywane piórem 
ś. p. Rollego.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadeałał poseł Au
gust Sokołowski 5 złr., złożonych na jego ręce 
przea p. Rubacha z Paryża.

Z puszki Towarzystwa, umieszczony w pawilonie 
przemysłowym na wystawie krajow ej, wydobyto w 
dniu 13 b. m. 94 złr.

Wycieózka uczniów i uczennic szkół ludowych 
krakowskich na wystawę lwowską odbędzie się 
stanowczo we czwarte! dnia 26 bm. Uesestsdsj wy- 
oieozki zgromadzą się w tym  dniu w  sskole miej
skiej na Kieparzu o godńnie 6 rano, skąd udadzą 
się na mszę św do kuśeioła św. Floryanw, a po 
mszy ów. na kolej. W niedzielę rano bęcą uczestni
cy wyoieozki z powrotem w Krakowie. Zgłoszenia 
na wycieczkę przyjmuje się jeszcze do środy do go
dziny 12 w południe w szkole miejskiej na Klepa- 
rzu. Z komitetu W. Guedek, sekretarz

Przedłużenie okresu ważności zniżonych bile
tów jazdy na wystawę lwowską Uyrekoya ko
lei państwowych donosi: Dla UBunięeia wątpliwości

łując w n ó ż k i, r a c z k i, p le o k i, karczek, dopoki 
dziecko m e usnęło w śród pieszczot.

W nocy, ile razy budziła się, pani Józefow a 
pocierała zapałkę, żeby spojrzeć ua sw oją pocie
chę rano oczekiwał?, z u tęsknien iem  c h w ili , gdy 
Ew cia oczka otworzy. W ówczas rozpoczynało się 
ub ieranie, śm iechy, sw awola, a potem  pam  Jó z e 
fowa pokrzepiona, wesoła, biegł* ł-uow do p racy .

T rw ało  to la t parę, Ewcia rosła , piękniała, n a 
b iera ła  rozum u, ju ż  m atka u iła d a ła  p ro jek ta , jak 
to córka jej nczyć się b ę d z ie , j^ż łam ała  sobie 
głow ę nad środkam i i skarb iła  zawczasu łaskę 
przełożonej pensy ' n» k tórej napraw iało  bieliznę, 
już m arzyła, jak  w yda .ją za mąż... Ewcia będzie 
śliczna i dobra jak  anioł zobaczy ją  jak i książę... 
niechby chociaż adwokat, aloo doktor oardzo bo
gaty ..

Ń agle dyfte rJ f  ukazał się na Ślizkiej u boy. 
Co dzień wynoszono z dom ów  m ałe trum iensi, 
za k tórem i szły rozpaczające kobiety. W śród  nich 
była trum ienka  Ew ci.

Dziecko odchodtąc zabrało z sobą duszę m a 
tki Ręce jej opadły uagle, opuściła ją energia. 
N iepodobna było od tej pory poznać w obdartej 
kobiecie, przesuw ającej się powoli w śród ludzi, 
daw nej pam  Józefow ej, k tó ra  na w szystko znaj
dow ała radę i tak o aw a in ie  dźw igała ciężar 
życia.

P o tra fiła  utrzym ać siebie i dziecko, a sam a ra 
dy sobie n ie  dała

W aierya M arrene Morekotoska.
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i nieporozumień, wynikających z powodu mylnego 
obliczania terminu ważności zniżonych biletów jazdy 
dla zwiedzających wystawę krajową we Lwowie, 
zwraca się uwagę jadących, że pięciodniowa wa 
żność tych biletów odnosi się tylko do dni powsze 
dnich, przypadające zatem w tym okresie niedziele 
1 dnie świąteczne nie mają być wliczane. Bilety wi§° 
takie, które się np. wydają do pociągów .
w nocy z soboty na niedzielę, s% przeto w a^  
do powrotu właściwie przez 6 dni, tak^
żdżający tym pociągiem w sobotę, ^  wgia
z powrotem ™ Lwowa we czwarte , pooiąg t(?n

takich stacyaoh, goboty na niedzielę.
znajduje się już po P6hl0°y Z wyjechać ze Lwowa 
a zatem już w niedzielę, “ " f j ^ t t n a  powinna byó 
w piątek. ; ednakże l .
ukończona w osła “ ffl tay ,e j w tym wypadku,

\% ltSkl r ńT ta * rc z P oez«ta we Lwowie w ostatnim
dniu' ważności, a nie przerywana w drodze, prze-

ciawniJ ■!« P° za FÓłn°C *°'Bilety te użyte np. pizy pociągu nr. 12, odcho
dzącym *« Lwowa w czwartek, względnie w piątek 
o godzinie 6 m 55 wieczór, nie tracą Bwej ważno 
ńoi, chociaż ten pociąg, względnie pociąg linii bo- 
oznej bezpośrednio z tymże Bię łączący, przybywa 
na miejsce przeznaczenia już po półuocy, a zatem 
już po upływie oznaczonego do powrotu terminu 

W uwględoieniu okoliczności, że pomimo {powyż
szych ułatwień podróżni jadący z odleglejszych sta- 
oyj traca bardzo wiele czasu ua podróż samą tak 
że pobyt we Lwowie znacznie się skraca zezwoliła 
dalej generalna dyrekcya kolei państwowych, by zni
żone bilety do Lwowa z tyct stacyj. które oddalone 
są od cirow a więcej niż 250 kilometrów, t. z. 
wszystk e bil-ty, począwszy od 14 strefy, miały 
ośmioduinf ■. ważność do powrotu.

Przy '.akich p-zez 8 dni ważnych biletach nie 
będą jednakże medzitle i święta przypadające w tym 
przedłużonym obres'e ważności, uwzględniane, le  
bilety będą za tem , o ile wydane są w robotę, wa- 
żae aż do naotępoej soboty tak, że wyjazd ze Lwo
wa będzie musiał nastąpić najpóźniej w ciągu na
stępnej soboty bez względu na dni świąteczne, przy- 
paaąjęee w tym 8-dniowym otreBie czasu.

W skutek powyższych za'ządzeń umożliwionym zo
stanie dla wszyttkich zwiedzających wystawę pra 
wic sześciodniowy pobyt we Lwowie, co moż» y 
■uważane za wystarczające i odpowiada zupełnie y- 
iczenicm publiczności wszechstronnie objawianym 

Podziękowanie. JW . Pan Ignacy br. M ile w sk i 
oriarował na Dom akademicki w Krakowie kwotę 
500 złr. Za ten tak hojny i wspaniałomyślny dar 
składam JW . hr. Milewskiemn jak  najserdeczni ijsze 
podziękowanie w imieniu obywatelskiego komitetu 
opiekuńczego Domu akademickiego.

Prof. dr. E dw ard Korczyński
Z teatru komunikują nam : Jutro  w niediielę 

w ielka opera D o n itze ti’ego „FavoriU “ , z panną Cla 
rissą Cordier w partyi tytułowej V* poniedziałek 
ciesząca się powodzeniem na wszystkich scenach 
.perełka K. Weinborgera „WeBeh spadkobiercy 
ihachende Erben). Libretto napieaue przez znaną 
uperetkową spółkę J  Horsta i L. Steioa, odznacza 
iię mezwyzłym dowcipem a muzyka melodyjna, ja- 
t  ej od czasu „Ptasznika z Tyroiu" nie słyszeliśmy, 
główne p a ty c  ode; panie: T rapszow a. Te
J |ę l  i Niesiołowski,, oraz j p : Olszewski, Ky bar, 
Trapszo, Roman i Węgrzyn D i operetki tej dyrek 
oya spraw iła wszystkie ko3tyumy nowe. Nie m ałą 
t; z a ttrekcję  stanowią w 3 akcie manewry grena- 
dyerów, wykonane w malowniczych kostyumach przez
37 oBób.

Z letniego teatru. W czoraj o d -g ran o  w te a trz y 
ku v  p a rk n  k rak o w sk im  po ra z  d ru g i w eso łą  kro- 
t ic h w ile  w 5 a k ta c h  C. D anie lew sk ieg o  p. t  „ N a 
sze P a ry ż a n k i" . P n b liczn o ść  i tym  razem  szczeln ie 
z ap e łn ił*  salę, d a rzą c  g ra ją cy c h  c iąg łem i ok laskam i, 
szczególniej zaś w y b o rn ie  g ra ją ce g o  aw ą  ro lę  a n to ra  
łoi sz tu k i T re śc ią  sz tu k i je s t  w y k azan ie  śm ieszno 
śc i n iek tó iy ch  p ań  n a sz y c h , cn w a lą cy c u  w szystko , 

• frln i n s  ie co p a ry sk ie , a  p o tęp ia jący ch  w yroby  
k ra jo w e  i zw y cza je ' sta ropo lsk ie . W y k o n an ie  kom edyi

E‘ a ' “  *

P ro je k T b u d ż e tu  m. £
Stuł już z polecenia pijAi , 8tratowi
cl nukowy spurządzony l Przedł"  ? J .  po inne 
celem brad *  tym roku wcześnie ^
lata, gdyż w połowie sierpnia proje> dQ u
oyom Rady miasta i samoistnym ko y 
obwały przedłożony zostanie. „„„lo .

Rada szkolna okręgowa krakowska ze ? ? 
d j  na  o lb rzym ie pow iększen ie  się  liczby  dziec , 
r i t>i ludow ych  u czę sz cz a ją cy c h , d o m ag a  się  otw ar- 
;a  trzeciej i czw arte j k la sy  d la  dz iew czą t za  torem  

, t„ owym  w ogrodzie  an g ie lsk im , —  pow iększen ia  
po jednej i la e ie  w szkole X II  i XV w dzielnicy

081c U w a  jednorazowej nauki w szkołach ludo- 
b,PrS. . :0 „rzedmiotem dyskusyi i uohwały sek 

yi i S ” n! naibliższem oosiedzeniu. Magistrat 
***/ “ E t y  s e  z* łedilorazową aaiiką, aczkolwiek
r Ł a j e , t i  dla dzieci niżej la , 8 nauka ta ,a

N b !  S w  zamku na Waweiu zostały z
wiosna h f )  .oku n i# o  uaprttwione przez zatyuko-
w»nia U restiurow anie rałej fasady i poprawienie 
w idm . Odrestsuro konieeznem.
r.idykalne i a u 0 g ooWjednikÓW na Wawelu, tuż 

Budynek księży P uinany za pustkę , będzie 
■bok \iramy ▼chodowej1 wskazówek konserwa- 
j e s n z ' tym roku we^‘u6
to ów (dnowiony . n odz 1 */, po połu-

Pożar w Czernichowie. wgkj telegram od
dn n otrzymał j. delegat La9 don;esieniem , że 
naczeln ka grnuy » Czernichowa  ̂ c Dele-
Otemii lińw w płomVuiu. i proś ^ . gja 0 wysianie 
gat odniósł się do prezydenta m'“ . djeja  % uwa 
straży poiaru^j na co Drezydput p. rolnicza,
gi, u  W Czernichowie Wst krajowa ą u ■ ,  M .
Zezwolił, by jedt-o oddział pojechał. , ^0.
to ,, z p mocą 4 ty pluton straży pożarne,] p

od 
z na-

m-oda b andmist za p. 1 < licjhcwicza.
VII zjazd lekarzy i przyhdnikow pol®k‘c zna.

będzie się we Lwowie od dn>a 23 do 26 ,

W uczorem towarzyskie zebranie w aaUch kaBj 
m'ei kiego (ulica Akademicka) w nelu wzajemL̂ | 
pozi ania s ę. Dnia 23 lipca poniedziałek: O M  
10 rano ur czyste otwarcie zjazdu . pieiwsze ogólne 
posiedzenie w sali koncertowej wystawy. Następme 
awiedrenie wystawy. O godzinie 4 po południu po 
si« di n>a s.kcyjne w salach szkoły realnej, prócz 
sekcyl chemicznej i mineralogicznej, które oabędą 
P '|ie d  en ii w instytucie chemicznym przy ulicy

Długosza i zoologicznej w uniwersytecie w sali wy
kładowej zoolegii. Wieczorem przedstawienie w tea
trze dla członków i uczestników zjazdu Dnia 24 
u a w torek: O godzirie 8 rano zwiedzanie miasta 
i j ego osobliwości, ewentualnie szpitali. O godzinie 
10 rano i o godzinie 4 po południu posiedzenia 
sekcyjne. Wieozorem zwiedzanie wystawy przy o- 
świetleniu elektrycznem (fontanna świetlna). Dnia 
25 lipca środa: O godzinie 8 rano dalsze zwiedza
nie miasta i szpitali. O godzinie 10 rano i 4 po 
południu posiedzenia sekcyjne. Wieczorem bankiet, 
dany prz>z wydział gospcdaiczy dla członków i 
uczestników zjazdu. Dnia 26 lipca czw artek : O go- 
cLinie 10 rano drugie ogólne posiedzenie i zakoń
czenie zjazdu. Po południu zwiedzanie wystawy. Po 
ukończonym zjeździe odbędą się w piątek dnia 2 i 
bm. wycieczki w rozmaite okolice kraju pod prze- 
wodnirtwem członka wydziału gospodarczego dr. 
Zub-ra a miamwicie jedneduiowa w Karpaty stryj 
skie i kilkudniowe zwłaszcza do krajowych zdrojo
wisk.

Biuro zjazdu w kasynie miejskiem otwarte iest 
rano od godziny 9 — 1 w południe i od 5 —7 po 
południu.

Zjazdowi dziennikarzy i literatów we Lwowie 
poś*ięca w dzisiejszym numerze Fremdenblatt wstę
pny ustęo. Podnosi w nim zainteresowanie się zja
zdem, w którym bion, udz:ał nietylko polscy i ru 
scy, ale także literaci i dziennikarze innych naro
dowości słowiańskich. Na ich czele Jarosław  Vrchli- 
oky.

Towarzystwo leśne galicyjskie. Zjazd ogólny 
członków i gośoi, w połączeniu ze zwiedzeniem wy
stawy, ogłosił wydział tegoż Towarzystwa na 14, 
15 i 16 września b. r. i zaprasza do zgłaszania 
tematów do rozpraw, naznaczając termin zgłoszeń 
do 10 sierpnia.

Losowanie premij z fundacyi Ponińskiego od
było się w lokalu Stowarzyszenia katoliek ej mło
dzieży rzemieślniczej „Skała" we Lwowie Do loso 
W8nia zgłosiło się w roku bieżącym 897 czeladni
ków rzemieślniczych; z tych dla braku wymaganych 
statutem dokumentów nie przypuszczono do losowa 
niK 54. pozostało zatem 843 czeladników. Ponieważ 
18 nie odebrało kart legitymacyjnych, przeto tylko 
825 czeladników wzięło udział w losowaniu.

Pierwszą premię w kwocie 840 złr. wylosował 
Józef Pukas, czeladnik lakierniczy, pracujący u maj
stra nipolita Sawrackiego we Lwowie, urodzony 26 
kwietnia 1867 we Lwowie, religii rzymsko-kat. —  
Drugą premię w kwocie 700 złr wylosował Michał 
Rojek, czeladnik stolarski, pracujący w fabryce Jana 
Śliwińskiego we Lwowie, urodzony 18 sierpnia 1838 
w Kolanowie ad  Bochnia, religii rzymsko kat — 
Trzecią premię w kwocie 560 złr. wylosował P a 
weł W bwianka, czeladnik piekarski, pracujący w 
piekarni Jana Kalińskiego we L \,„w ie , urodzony 
10 lipca 1856 w Złoozowie, religii grecko-kat —  
Czwartą Dremię w kwocie 420 złr. wylosował F ran
ciszek P o st, czeladnik stolarski praoujący w war- 
stalach kolejowych we Lwowie, urodzony 12 maja 
1860 we Lwowie, religii rzymsko kat.

W Zakopanem do dnia 20 b. m. bawiło 1600 
osób; w Iwoniczu do 12 bm. 855 osób.

Z Karwiny piszą do nas 20 b. m.: Teriz dopie
ro po otwarciu szybu t  zw. „Tiefbauw można mieć 
jakieś wyobrażenie o niezmiernej sile żywiołu kió 
. - - i  „  rQf.it rfw.riorzadząją te przedpotopowe
zwęglone olbrzymy świata roślinnego, zn ia jt a ę, Ł. - 
cujaiym obecnie w ich wnętrzu robotnikom, iż wi
dzą przed sobą jakieś w.elkie pobojowioko, grubą 
puwłoką sadzy, powstałej przy w ybuchach, jak ki
rem okryte. Na tern cierni Bm tle , gdzieniegdzie od
bija się przy H aska latarki pracującego górnika 
biała masa i^leśniałych już szczątek odzieży, obok 
tych często poszarpane części eisła, ręce, uogi, g ło
wy peedrywane i pogruchotane, jak również całe 
oiała zmięszane luf- przywalone odłamkami wózków, 
desek, kamieni i rumowiska, porwane i niesion, cza
sem kilkadziesiąt metró? przez powietrze i gazy 
wybuchowe, zaścielające to pobojowisku i zatruw a
jące podziemne przestworza miazmami materyj roz
kładowych. Wśród takich warunków łatwo pojąć, 
jak przykra i uiiążliwa praca daje się we znaki za
trudnionym tam górnik im, bo tylko prawdziwie za
hartowana natura może znieść podobny widok. —  
Dotąd wydobyto i zar»s następnego dnia pogrzeba 
no zwłoki trzech górników; zresztą roboty postąpi
ły  już o tyle naprzód, że przy pomocy nurków po 
sunięto się ku granicom drugiego szybu l zw. „F ran
ciszki", gdzie największe spustoszenie się odbywało 
14 maja (około 150 ludzi i 40 koni zginęło). Za 
murowano wszystkie przejścia łączące szyb ten z 

Franciszką" i w przyszłym tygodniu mają już wę 
giel wydnbjwać z szybu „Tiefbau". W tym simym 
czasie, t.j. na przyszły tydzień, nastąpi otwarcie szy 
b", Franciszki" i oddzielenie go murem od szybn 

Jana", bo wszystko już przemawia za tero, że ga
zów wybuchowych w kopalniach jest tak niezna 
czny procent, iż nie grożą bezpieczeństwu życia ludz 
kiego, jako trż że wybuch 14 maja nie wznieci! po
żaru węgli w żadnym szybie, czego wielu się oba 
wiało.

Ochrona OWOCÓW. W celu zabezpieczenia od ku
rzu i zanieczyszczania przez muohy owoców, sprze
dawanych na Btolikach, straganach i w sklepach, 
oberpolicmajster Warszawy poleca komisarzom i le 
karzom cyrkułowym wzmocnić dozór, aż-k»Y_nadrn'"- 
ni me produkty w mjeiscach ich sprzedaży oW ry.. 
ne były muślinem. —  Czy ten sam sposób nic dał
by się i gdzieindziej zaprowadzić?

Z Petersburga donoszą: We wsi Tabyńska, gu- 
beroii samarskiej, zdarzyła się katastrofa. 150 p il- 
grzymów, udająoyuh się na odpust do cudownego 
miejsca, w celu przeprawienia się prsez rzekę we 
szło na prom, który nie mogąc utrzyma i tak wiel 
kiego ciężaru pogrążył się w wodę. W straszny t  
zamęcie i walce 80 osób utonęło.

Czterechsetna rocznica odkrycia  w ysp y  P o rto - 
R i e i o m a  byó uczczona w y s ta w ą  w stoJioy wy_ 
sp T  W o g ta m  w y staw y  obejm uje  sp izęty  rolnicze, 
m aszyuy , i-raz i une przedm ioty , b ę d ąe e^ a rty k u łam  
hand lu . M iejsce o trzy m ają  ekeponenci b ezp ła tn ie  a 
p rzedm io ty  w ystaw ow e uw oln ione są  °d  c ła . W y 
. ta w a  o tw a r ta  będzie  w listopadzie  br.

Wesołe zdarzenie. Z Wirtembergo donoszą: Gór
ka króla, Paulina, ubiera się bardzo skromnie, tak, 
że szyldwach w Ludwigsburgu. nie poznawsiy księ- 
żniozki, nie oddał jej honorów wojskowych. Sierżant, 
który był blisko szyldwacha, zauważył to i stara ł 
się gestami zwróoió j«go uwagę na księżniczkę. N a
reszcie udało mu się. Sty id wach podszedł do księ 
żniczki i powiedział: „Panienko, proszę przejść na 
drugą stronę, pan sierżant prosi-.

Siła lotu ptaków morskich. Korespondent dzień 
nika Scieniiphic American, Lancastr, który przez 
kilka la t bawił na brzegach Florydy i obserwował 
zwyczaje ptaków morskich, komunikuje, iż widział 
na własne oczy ptak» fregatę, z gatnnku pelikanów, 
lecącego bez odpoczynku siedm dni. P tak ten nawet 
żyw, się w locie. Niektórzy zaręczają, iż może on 
sypiać w powietrzu, utrzymując się na skrzydłach 
nieruchomo rozwiniętych. P taki te wyróżniają się 
pomiędzy morskiem ptactwem długością ostro za 
kończonych skrzydeł i mają latać z szybkością 160 
wiorst na godzinę, nie czyniąc prawie poruszeń. Inny 
ptak morski, albatros (Diomedea) żyjący również 
w podzwrotnikowy cii okolicach oceanu Atlantyckie
go i dochodząry niekiedy wagi dwudziestu funtów, 
posiada skrzydła, które rozwinięte, msją długości 
15 stóp. Może on latać bez przerwy 3 — 4 doby,
1 erz piątego dnia już musi odpoczywać. Jeżeli nie 
ma w pobliżu skały, sadowi się ua masztach 
okrętów.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  22 lipca: „Favorita“ , opera Do- 
nitzetfego.

W p o n i e d z i a ł e k  23 lipca: „Weseli spadko
biercy", operetka K. Weinbergera.

Nr. 164.
r. tus na 95° T ra lesa  za h ek to litr  od —   do
79 . Okowita na 75° T ra lesa  za hekuolitr od
— do 60-— . Tym otka nasienna za 100 k le r. 
°d  — — do — •— . W yka od . — do •— .
Koniczyna nasienna biała za 100  k lg r.  •  do
— . Koniczyna nasienna ezerw oua za 100 klg. 
— •—  do — •— . K ukurudzs za 100 klgr. •— 
do •—  Rzepak zimowy od — •— do  • .

Telegramy „Nowej Reformy;*

(Telegramy w łasne „ftow ej BeformyuJ.

Lwów, 21 lipca. Dzisiejsze osta tn ie p lenarne 
posiedzenie Zjazdu literatów  i dz 'enn ika.zy  odby
ło się przy licznym  udziale uczestników. 
P rezydow ali pp. Asnyk, Vrchlicki, Chmielowski, 
Małecki. Odczyt p. Szezepanow skiego o swojsko- 
ści dziennikarstw a w yw ołał bu-zliw ą dyskusyę. 
Zabierali głos H irszbana, Parczew ski, Stojałow- 
ski, Bartoszewicz- Gostowsui. N astąpiły  referaty  
p. Roszkowskiego o praw ie własności literackiej 
i p. W ilczyńskiego o potrzebie organizacyi tow a
rzystw  wzajem nej pomocy literatów . Spraw a po 
lepszenia doli w yw ołała liczne przym ów ienia, p ię 
tnujące postępowaniu i wyzysk redaktorów , w y
dawców i księgarzy.

Posiedzenie odroczone na popołudnie z powodu 
naw ału zap.sanych do głosu.

Dziś rau t u ks. Sapiehy, ju tro  bankiet w spólny. 
W czorajsze uroczyste przedstaw ien ie w teatrze 

w ypadło wspaniale.

>na nz&i 
y > u
- - a  oo

W M o n ic i  Mułowe, literackie i artyityczoe.

— Dzieła Szekspira. Księgarnia nakładowa Ge
bethnera i Wolffa puszcza wkrótce w źwiat nowe 
wydanie popularne dzieł Szekspira w 12-tu tomach, 
z rycinami. Wydanie obejmie zbiór całkowity tra- 
ged ' j , dramatów i bomedyj genialnego pisarza w 
przekładzie L. Uirycha.

—  „Świata" numer ostatni z 15 b. m. niczem 
nie przypomina t. zw. „ogórkowego sezonu", które
mu ulega ą mimowoli pisma codzienne, pozbawione 
materyału aktualnego w szerszem znaczeniu. Ładne 
ilustraoye, obfita i interesująca treść, mnóstwo wia
domości kronikarskich, a przedewszystkiem wyczer
pujące sprawozdania z wyBtawy krajowej, ■ czynią 
zeszyt urozmaiconym i pożądanym zarowno dla czy
telników, przykutych obowiązkami do przebvwania 
w m ieście, jako też dla Łorzystająeyoh z wakacyj 
na w si, lub w zdrojowiskach krajowych ozy ob
cych.

H p s i t r i o i e i l a  m e t e a r a l a g l c z n e
(podług obserw atoryum  krakow skiego), 

Kraków, dnia 21 lipca.
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D z i a ł  e k o n o m ic z n y .
Obwieszczenie. W skutek reskryptu  m in ister

stw a han d lu  podaje się do pow szechnej wiado
mości, że od 1 sie tpn ia 1894 począwszj mogą 
byó w ysyłane do urzędów pocztowych w B ejru
cie, K onstantynopolu, Salonik® ih i ■'imyrnie po
lecone liaty za powziątkiem do kwoty 500 złr. 
czyli 1250  franków.

N a poleconych listach do rzeczonych m i.jsco- 
wości należy kwotę uwido-znió w walucie fran
kowej.

W Słobodzie Rungurskiej zawiązuje się nowe 
przedsiębiorstw o a ieriuicze celem  odkrycia trze 
ciego horyzontu ropnego. A m erykańskie kopalnie 
nafty, pogłębione do 600 m. dały w rezultacie

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
Wiedeń, 21 lipca. Dzisiejsza W n. Ztg. ogłasza, 

że cesarz pozwolił podkom orzem u Stanisław ow i 
lr . S i e m i e ń s k i e m u  z P a włosiowa nosić krzyż 
rycerski orderu  Johaon itów .

M inister oświaty i w yznań przen iósł katechetę 
is. S l o s a r z a  z giranazyum  do sokoły rea lne  
we Lwowie.

Dzisiejsza W n. Ztg. ogłasza także długi sze- 
rego odznaczeń za akcyę ratunkow ą w jaskini 
Luegloch. Ks. proboszcz G asparitz z Sem riachn, 
rządcę górniczy Setz, dyrektor fabryczny Juelg, 
otrzym ali złote krzyże zasługi z koroDą.

Wiedeń, 21 lipca. W edług  doniesień i  B elg ra
du do Pol. Corresp. M ilan przy końcu tego m ie
siąca u d rjc  się do Paryża, potem  do k tóregoś m iej
sca kąpielowego w A ustryi, a do Belgradu w ró 
ci z końcem  września.

Praga, 21 lipca. Uwięziono tu  czeladnika ślu 
sarskiego Skabę i parobka sklepow ego Je lin k a  
pod zarzutem , żs należą do tajnego związku. Je - 
linek był oskarżony w procesie O m ladinistów, ale 
zosiał uwolniony.

Budapeszt, 21 lipca. M in ister W ekerle  odje
chał dzisiaj na dw ór cesarski do Isch lu , gdz.e 
w poniedziałek nowy m in is.e r rolnictw a Lr. A n
dor F este tics m a złożyć przysięgę.

B erlin , 21 lipca. W edług  doniesień z L ondy
nu — po ponow nem  zbadanfu oka Gladsto 
ne’a, trzeba przystąpić do nowej operacyi, aby 
usunąć nowo pow stałe zam ącenie źrenicy

Rzym, 21 lipca. N a  wczorajszem  posiedzeniu 
rena tu  Crispi zalecał w dłuższej mowie uchw ale-
II |D Uti/j iiUAiihLŁj ’ Uf.gw ‘ ' O *■ ' Q
Po zamknięciu rozpraw y generaln i j przystąpiono 
do rozpraw y szczegółowe; nad  pierw szym  roz
działem.

Faryi, 21 lipca. Izba poselska na wczorajszem  
posiedzeniu uebsialiła p o p raw kę, p rzedłożoną 
pj-zez p. Leona Bourg6ois, a  przez rząd przyjętą. 
W edług  tei poprawki artykuł J ustawy przeciw  
anarchistom  o trzym ał dodatek w w yrazach : jeżeli 
te  wykroczenia przeciw  ustawie u u j i  na celu 
p ropagandę anarchistyczną.

Paryż. 21 lipca. N a wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej przyjęto 29? głosam i przeciw  205 
pierwszy artykuł projektu ustaw y przeciw  anar
chistom  która wszelkie winy anarchistyczne przez 
prasę popełnione, oddaje pod sąd Dolieyi popraw 
czej — zamiast sądu przysięgłych.

Rzym, 21 lipca. P rzeszłej nocy pod m urem  
ogrodu am basady angielskiej wybuebłs słaba p e 
tarda, bez w yrządzenia szkody. W edług dom ysłu 
Ktoś chciał się pozbyć petardy, k tó ra  go m ogła 
skompromitować. Była ona zrobiona z puszki b la
szanej, uapełn onej proch mu , używ anym  do ogni 
sztucznych i gwoździami

Rzym, 21 lipca. Z K ąssali-dono& ą: Ściganie 
Sudańczyków odbj_w» narej. N iektóre plem io
na poddały <” 1 W Kassali znaleziono znaczne 
ia p r -7  -bo; a i am unicyi. PuBtawa 1 w ytrw ałość 
żołnierzy włoskich wyborna.

Rzym, 21 lipca. W edług wiadomości z L ondy
nu do Agcncyi Stefani'ego  na propozycyę Anglii

Zjednoczony d łu g  w  pap ierach  . .
^ jednoczony d ług  w sreb rze  . .
A nstryacka ren ta  złota 
4%  austryacka ren ta  (m arcow a) .
4  % w ęgierska ren ta złota . .
4  % w ęgierska ren ta  koron . . .
A kcye banku sustre-w ęgierskiepo
A k c je  k r e d y t o w e ..............................
L o n d y n ................................................
B anknoty  Danki1 oiem iec za 100 m
8C m a r e k .................................................
80-to  franków ki za sztukę . „ .
B ankno ty  v ł o e k i e ...............................
D ukaty  austryaclde . . . . .

W tad to , 21 lipca. R a b i e  183-25 
16 20 —  21*— . S p irjtu c  17 80. 
jesień 5  37- 0*00. Pszen ica na jesień  i* M  
Owies na je sień  6.18 —0 00.

Wiedeń, 21 lipca. 4%  oblig. poż. kraj. i  1891 
96-b5; i%  oblig. poż krai. z 1 8 9 3 : t.i! 5 0 :  - % 
gahe. fund. propin. 96 5 0 ; £ '/ ,  % U st b a s^ u  *t»u 
100-20; 5 % -owe obligi banku k ia jow rgo  J2-25 
4 % list. kred. ziemsk. 56 let. 96*75; A keye Karol* 
Ludw ika 217"— ; Akcye kolei lwows 
280  7 5 ; Dusy z 1854 ua 250  złr. —  14 
sy z 1860  na 500 z ł r . ' -  147 75 
1860 na 100 złr. 158 — ; losy z 1 - A  ™ D 
złr. — 197-50; akcye zakładu kred  d la bar 

p rzem ysłu  356-75 ; akcye galic. banku nip.
200  złr. 4 0 4 -— ; L anderbank  n a  ^  zł:
248  3 0 ; akcye austro-w ęg. banku n a  - :.f 
1.003 -

Berlin, 21 lipca. G odz.ra 2 m inut t5  pa 
A ustry»ckie kredyty  215 60 m rk . W ęgi " ‘ t ie  
dyty — •—  m rk. A ustryackh złota 1 -A
m rk. A ustryacka sreb rna  re n ta  94-75 iara\ 'ą. ł 
g ierska złota ren ta  99 70 m rk. W ęgierska re™ 
Koronowa 93-— m rk. A ustrysck ie banki ty 63 M  
m rL  A kcye kolei Iwowsko-czerniowieeDej — 
mrk. R u b l e  219-25  m rk. 5%  listy zastawo. 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk. 4%  i ty 1 ' w 
K rólestw a Polskiego 65 75 mrk.

trzecią ropę w znacznej ilości. Dr. Zuber, znany ^ . _ .....................
geolog polsKi, powa6a dzj^ e jp u w H * . u lriy r^ y przyszło do porozum ienia się, między A nglią a 
w ał jeszcze przed kilkólui oty, że prawi j .ao- ^ j 0cbam i co do wspólnych usiłowań, aby zapo-
bnie taki trzeci horyzont ropny znajduje się i w 
naszej Słobodzie, Przekonać s ;ę o tem  w prób- 
nem  w ierceniu pośtanowili obecnie właściciele 
te ienów  słobódzkich. N a czele przedsiębiorstw a 
stanął W olfarth  ęmłodszy). Porozum iawszy się 
z pp. Torosiewiczem i Kom orowskim , najpoważ
niejszymi obecnie eksploatatoram i Słobody, roz
poczęli rokowania 7, inżynTP"'15™ wiertniczym  p. 
benieckim  i wkrótce przystąpi ten  ostatni do 
dzieła, od którego jaw isła przyszłość Słobody, ja 
ko kopalni.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  20 Jipca. —- 
P łacono za 100 kibgr. netto ; Pszenica od 6-70 
do 7-50. Żyto od p70  do 5 ‘ t5  Jęczm ień od 4-80 
do 5-— . Owies z opłatą akcyzową od 7_— do 
7 34. Groch od 9-y, do 1 1 —  Tatarka od 6 -  
do 8-— . P roso od 5 — do 6 — . F asola od 8- 
do 12 — . Jag ły  ud 1 1 — do 13-— . Siano od 
2-— do 2-40. Słoma od — ' do 1 80. Koni
czyna na paszę od — "— do 3 . Ziemniaki za
hek to litr od 1 40 do 1 80. Ja ja  za kopę «d H O  
do 1 3 0 . M asło za garniec od 3 —  do 3 '50 . Spi-

biedz wojnie Japonii z Ch.naini o wpływ na pań 
stwo Koreę.

C agliari, 21 lipca. P rzed  bram ą sądu wojsko
wego znaleziono wczoraj flaszkę, napełnioną pro
chem i kawałkami metalu. K not był już w poło
wie spalony.

Sofia, 21 lipca. Ze strony kom petentnej zape- 
wniąją. ** doniesienia o zaburzeniacn w Brego 
w ie i Tirnowle są  bardzo przesadzone W Bre- 
gowie była nieznaczna bójka, —  w Tirnow ie wy
bito kilka szyb w jednej willi.

Charków, 21 lipca. M iędzy Iław lą  a Pokrow- 
kiem —  na linii z Charkowa do Kurska, wczoraj 
straszna burza z gradem  zniszczyła plony n» 
znacznym  obszarze. W iele chałup  zapaliło się cd 
piorunów . Ośm ocób zginęło.

K m  telegr. na giełdzie wiedeńskie

W iedeń, dnia 21 lipca 1894 r

■ - aa«5

R ubryka  „NadatkwM * a is  poahodr- iw ??*•• 
tył, która Ui ładne] oopowteozlaluośt i - 
nk przy]M]e.

N i D SSL A N K .

Bardzo stosow ny podareL. P ięk n -n
nym i pełnym  pom ysłu podarkiem  je 
naturalnej wielkości, który szczególniej ; ■ ' 
jako bardzo piękna ozdoba m ieszkania, a 
i jako b&idzo p ię tn a  w ieczna pam iątka 
zm arłych). T asie  po rtre ty  w ykonuje się 
nadesłanej jakiejkolw iek fotografii w p 
nym  Zakładzie artystycznym  p. Zygfryda 
s c h e r a  w W iedniu I I ,  P ra te rs trasse  6 ' .  
1879 istniejącym , (Bliższe szczegóły zna 
w ogłoszeniu). 1-'

,rtl"‘

1 “ *'V 
T

W słynnej Panoram ie w Rynku na li.<
L . 45  obecnie p o  r a z  p i e r w s z y  w  i M e 
wie I l-g a  c ięśc  Ziemi św iętej. — W stęp ~ ot., 
uczniowie 10 ct.

ł

Z powodu Wyjazdu p o c z ą w s z y  t 72 
lipua a i do potowy sierpnia b. r .  
nować nie będę.

Dr. med. K. Szymkieurf t
1775 4 4 dentysta .

W ILHELM  FEN Z
przeniósł swoje magazyny na Rynek 

róy ul. Szewskiej. i7 is

S Z C Z A W N IC A . Z w M jja^rffliw agę  P . T. L 
soi, przybyw ajjęycż -«• nuracyę hydrop& lyc . 
b y  ru szyn zutfiieszkiifcać w Zakładzie na „K i ■ 
dziU8iu“  ku w łasnej wygodzie i korzyści leozni 
czej. (1666  4 4)

Dr. Kołączkowski, dyrektor  ’ wodoleczn

l l l l l

A. H. Sevage’a

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawca: D r. l^esła*# B orti^ski.

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
c e  i monety, kupuj©
i sprzedaje p»d naiko'

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

G a lie . B^ n lc ii H ip c te c ? ;

w Krakowie, Rypok
Główny L  30 Z l e c e n i a

z  p r o w i n e r i  t i i k u t r s s N i f c

M o ja  u r z ę d o w a  ż o n a .
Kartka z dziejów nisoizmu.

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g
budząca w ielkie zaiuce^sow anie w śród polskie! 

07/tętników
w ystis  z druku  i je s t do nabycia w A dm inisU^ 
cyi „N. R e fo rm ; oraz we wszystkich 
m ach po ę ^ ie  * złr. za egzem plarz, z Drz^ -  

ką (poleconą) 1 zj r . o,) et

WARSZAWA w 1794.
Zam ówienia nu osobną, książkowa odbitkę 

kowanego obecnie w „N. R e fo rm ie-“fele.uim  
„W arszaw a  w 1 7 9 4  r o k c “

T-.-S

i i
y o in  b a n k o w y  i ! fa r ,łn r  w y i e ^ w  - W



4 Li\ 164. N O W A  R E F O R M A . RraKÓw, 22 Lipca 1894.

X u f r y ,
t o r b y ,  n e o e s e i r y  itp. po baje- 
oaaie niskioh cenach , T o r e b k i  
s k ó r z a n e  od złr. 1.70 do 6 złr., 
K n f r y  (walizki) od 2 .30— 20 złr., 
m a n i e r k i  od 30 ct. do <5  ̂złr. 
p a s k i  d o  p l e d ó w ,  w o r k i  n a  

p o ś c i e l  poleca handel oraz 
f a b r y k a  n i e z r ó w n a n y c h  t u t e k  

h y g i e n i c z n y c h

S. N. NIEM0J0WSKIEG0
K r a k ó w

dennice, L. 28.
L w ó w  

ulica Teatralna, 3.

Na sezon kąpielowy.
W ą t r o b ę  s i a r e z a n ą .
Sńl I m o r s k ą ,  
b u l e  ż e l a z n e .
A p a r a t u  h y g i e n i c z u e  d o  n a c i e r a .

n i a  c i u l a .
R ę k a w i c z k i  d o  n a c i e r a n i a .
C z e p k i  d o  k ą p i e ł i .
W i e l k i  w j l» « r  g ą b e k .
M y d ło  p i a n k o w e  p ł y w a j ą c e ,  
k r ty  k u ł y  t o a ł  to w e .

S z c z o t k i  d o  w ło s ó w .
G r z e b i e n i e  d o  w ło s ó w .
P l a s t e r  n a  n a ę n i o i « i .
P l l n i c z k i  d o  n a g n i o t k ó w

polecąja 1091 4 6

HEIM i FRIEDRICH
Kraków, ulica Floriańska, L. 45.

m tow iania  w y sy ła m y  odw rotni*.

K  O W O Ś Ć  t
tjini>*i.«v:cn; main zas/.ez>t donieść, iż otworzyłem 
P o d g ó r z u  przy Krakowie jedyny katolick1'

J o t e l  V i c t o r i a
urzaiWony z największym komfortem, po cenach 
najniższych. od 40 ct. za dobo, prócz tego r e -  
s t a n r a c y ę  i k a w i a r n i ę  z najlepszemi i 
zdrowemi puuiw am i i napojami. Polecając się 
Szan. PnbliL-ziwcd, pozostaję z szacunkiem 
lłjtJNl 4 8 M . I > e u k ie w i c z ,

właściciel hotelu i restaurator.

• • • • • • • • • • • •
M o d e l e  p a r y s k i e .  ‘W l

SUKNIE DAMSKIE
wykonuje w jak najkrótszym  czasie

magazyn mód
ST. ZAM OYSKIEJ

tf Krakuwie* Sukiennice, L. 19,
polecając zarazem 1767 4 12

kapelusze damskie
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pió
ra strusie i fantazyjne, gorsety, modne 
woalki, oraz wszelkie nowosf-i w zakres 

toalety damskiej wchodzące. 
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  wy

konuje jak n a^ ięszn ięą^ ififfltfiT p i/ ■»'

V  M o d e le  p a r y s k i e .

!  P o d  z a r ę o z e m o m !

Nagniotki
i wszelki s zgrubienia skórne
u su w a  bez boleści w sp o só b  zupe łn ie  n ie 

szkodliw y bez  w szelkich  operacy j

SA L I R E T I A  A
maść na nagniotki.

C e n a  sło ika w raz  z p rzy b o ram i 60  c t . ,  
p o p r ą  2 0  Gt. więcej, k tó re  p rz e k a z e m  
lub w  m a rk a c h  n ad e s ła ć  m ożna. 

(Jłowny sKTaft d la  p r z e s y łk i .

Fr. Schneider, aptekarz, w Wilamowicach.
• S k ł a d y  : w Krakowie u PP. Redy.)™, apt., 

E. Stockinara, apt.. we Lwowie u pp. 7, Ruidretej 
a p t , Alojzego H u b n e ra ; w Brodacn u p. H 
Oriinspannu, apt.; w Kołomyi u p. E. Stenzla. 
apt.. B. \ ł  tosławskiego, apt.; w Krynicy u p 
H. N itrib ita, apt.; w Milówce u p. J . Reisnera, 
apt.; w Podwołoczyskach u p. J . Metalia, apt.; 
w Samborze u p. K. llarescha, apt.,; w Tarno
polu u p. .Tamrogiewicza i sp., apt ; w Zakopa
nem u p. Eerd. Tabeau, apt 1632 57 o

z  o g r ó d k i e m
w bliskości Rynku gł., b a rd z o  
d o b rze  lę ren tu jąca ,  z t r z e m a  
s k u p a m i , u 6 ok n ac h  fron tu ,  
z osobno lodu itm ią .  su sz a rn ią  
itp., cynkiem k r y t a , wewnątrz 
zupełnie w b. r. odrestaurowa
n a ,  j*sf z p o w o d u  s to sunków  
familijnych za raz  z w o ln e j  
r ę k i  za p r z y s tę p n ą  c e n ę  

do sp rzed a n ia  
Bliższa w iadom ość  w Atlniin  

„N. R e fo rm y ”. - >0;H u  0

Wyborowe gatunki

pończoch
damskich i dziecinnych, z h > a  -  
-\7o ełny E strema 
f l i i r y  6-cio nitkowej i z f i  l  

C3L’!H3 0 0 S S ©  polecają

■ i  v i  8

Ważne na sezon wiosenny i leinL

Bracia 
M. Iscowitsch*
posiadacze kilku medali 
i składów we wszystkich r

stolicach w Europie. ^
Główne składy dla Galicyi 

RW ’ w K R A K O W IE  H* i,_|
w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a ,  L . 1 .

Nowe i największe

Zakłady ubiorów
p o le c a ją  S zan u w n e j P u b liczn o śc i

ubiory własnegj wyrobu dla mężczyzn, chłopców i dzieci
z p o rę c z o n y c h  d o b ry ch  m a te ry j  i n a jm o d n ie jsze g o  k ro ju  p o  za

dz iw ia jąco  ta n ic h  cenach .
Z am ó w ien ia  w eg ług  m ia ry  w y k o n u je  się , a  n ie o d p o w ied n i 

to w a r  p rzy jm u je  się n a p o w ró t.
U r a c ia  Hf. I s c o w its c h .

Centralny skład w Wiedniu I., IX., Garelligasse 4.
Główny skład  dla Rumunii w B ukareszcie „Chevidier le  mode“ S trada Covaci 
L. 2 u. 9, „Bazar de Roumanie" S trada Selari L. 7. — Składy w kilku głó
wnych m iastach itd. — Główny sk ład  dla Serbii w belflradzle „Palais Boy a b  
F iirst Michael S trasie  N r .6 „bar,ar de F rance". Składy tylko w Kragujevatz 

i Poźarevatz. E ksport do wszystkich krajów. 1147 12 12

M T  N a j w i ę k s z y  w y b ó r  * ^ p |

Q
is

fi.

i

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo
żna dziełko radey D ra Miillera, traktujące o

nadwątlonym systemie 
nerwowym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 27 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 et. w znaczkach 
pocztowych. 9 29 52
G . l w a r d  B e « .d t ,  J B r a u n s c h w e i g .

Poznajmy i nabywajmy swoje wyrdbyji

i i  i m  M j u m u r i / n  Od dawien dawna u  swej dobroci I zapachu znzng prawdziwa.

T i w i lH E R B A T Ę  R O S Y J S K A
‘' / d B r f k  i —l poleca h a n d e l  2135 89 u

W. ADAMOWICZA

I w  B r o d a c h .
j l  funt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j .................................   złr. 1.40
|1  funt „Melang" de M oskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
'  1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.5u

1 funt wysiewków z najlepszych herbat Kwiatowych . złr 1.20
C o g n a c  f r a n c u s k i  k n w a c y j n y  V, flaszka Vir* złr. 3.20

U a c K n o H c  k o l a r z e !

Continental Pneumatic U f  od. 94.
J a z ia  aa urzestrzeni Mpjtyoian-MnnnpbiuiD

Najświetniejsze powodzenie
m iał znowu

Continental P neum atic
i okazał się s z y b k i m ,  b e z p i e c z n y m  i p e w n y m  k o ł o w c e n t .  Z pomiędzy przy

byłych do moty w przepisanym  czasie 35 godzin

S zwycięzców ~ --—
jechało n i e  m n f ę j  j a k  i f  3  (panowie M a x  K e l i e i s ,  W asserburg,
jako drugi, F r a n c i s z e k  G e r g e r ,  Grac, jako trzec i, O s w a ld  G r i i t t n e r ,  Berlin,

jako p iąty ) na

C o n t i n e n t a l  P n e u m a t i c
(pan Griittner jako p i e r w s z y  n i e z m i e n i a j ą c  k o ł o w c a ) .

Z pomiędzy przybyłych jeszcze potein 6 panów miało również 51 (panowie F r a n c i s z e k  
R e c k z e b ,  B e rlin , A u g u s t  K o d e r ,  M onachium , i K a r o l  M o n t o i s o n  ,  Grac)

Continental Pneum atic*
W s z y s t k i e  z a S  i n n e  s y s t e m y  p o z o s t a ł y  d a l e k o  w  t y l e ,  a tylko

Continental Pneum atic
ponownie złożył przez to dowody 1630 5 o

znanej od. dawna wyższości.
Przed

I M t t M c M  tuki znak:  S pneumatyków«siiniC Continental Pneumatic.
ostrzegam y.

tylko 
z tym znakiem.

M r . « i  m. Towarzystwu wyrohów z
F a b r y k a : S k ł a d :

Wien, XIII., Breitensee.f§pf WienJ.Schottenring 23
Wyrób dia Niemiec: Cocitinental-Caoutchouo- una Gutfapercha-Com pape, Hannower.

K o r o z y n l e
poleca sławne płótna korczyńskie, jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru
bych do najcieńszych web, na  koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we
bowe, obrusy i serw ety, ścierki, aymy na 
spódnice, poszwy. Płótna żagiow* (Segel- 
tuch), drelich na liberye i m rterace, płó
tna  pół bielone, i t. p. wyroby w zakres 

tkactwa wchodzące, pierwszej jakości. 
Cenniki i próbki żądanych gatunków 

darmo i opłatnie. " 324 29 45
Uprasza się o łaskaw e względy.

!Polecenia godne!
D e p i l a t o r i a m .
Ś ro d e k  te n  b ezsp rzeczn ie  u zn a n y  za 
najlepszy i n ieszkodliw y, u s u w a  w  4  m i
n u ta c h  w łosy szpecące  tw a rz ,  ręce  i szyję.

Jedynie do  nabyc ia  w  a p te c e  pod  
„ M u rzy n em "  w  K r a k o w ie .
Słoik w raz z sposobem użycia 60 cnt. 

N a p ro w in cy ę  odw rofh ie .  1657 7 8

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzonr skład z o. i k. uprz. fabryki
„R. Dltmar“

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L . 113.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 126 300 
C e n y  b a r d * o  t a n i e .

a /  l uniem „
pierw śzeęo Sierpnia roku (891-szego 

^ łaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-
^  jego składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się > 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze- 

„ czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- - 
nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen > 

ników i książek rachunkowych, które Wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b)  Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra-'

batu, opłacam wszystkie k o ^ ^ ^ n jM g f lH H H H H M B ^ s z ta  przewozu danego narzę
dzia muzycznego od f a b r y - ^ ^ B |  3 > J  ki aż do miejsca przezna

czenia. c)  Na żądanie 8yłam fortepjanv , pia_

wsr,ka7anei • A
r ! r e8eml!prZe/ a m B m W m N ę ie na tych samych 
wa m których f  sprzedaję narzędzia mu-

8i? na moimę
fortepian, który

kosztuje na miejscu we ■ l l n J M l j l f t H l f H I  .ab.yce 400 złr., a z] 
dos«wr (n _ dQ Ta

z ł r  - ■ |V H B I |||l H  «pr2ed.je  za 38C 
i odstawiam az do nowa be łainie f / i  Za 1
wszystkie nowe, n a w e t naj t ańsze narz

9kła' l H H B 9 I H F  du (a za fortepia
od złr. 300 I pianina od 2łr 20fl) daj?

20-letnią. e)  Każde na- rzędzie muzyczne kupioiti
u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek

faoryon za moim pośredni- ctweirj przyjmujr n„powrót
w łej samej oenie, w jakiej Je sprzedałam i wymieniam nn inne. jeżeli kto tego za- 

■ żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fen-epiany i pianina 
” na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, Jak sprzedając jc za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uiy- 
v  wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzeaaży 

fortepianów I pianin wstawionych u mnie w '"'mis 
pośredniczę zupełni* t^ziotere •

" -.. • sownit

N a j w i ę l r s r y  s k ł a d

Maszyn do szycia
w y łą czn ie  system u S in g e r ’a

^ O O O O O O O O O O O I

T y t o  i b  F I  i i f f i f i  
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 ,1 piętro,
dostać można 

n a j t a n i e j  n a j m o t h i l e j s z e  i  n a j l e p s z e

Ubrania meskie i dziecinne
<

z materyj krajowych i zagranicznych.
U k ł a d y  n a w  w W iedniu, w Krakowie, ul. Grodzka,

1 •1, w Przem yślu, we L w ow ie, w Czerniowcack , w Białej
(Bielsku), Opawie, 'w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 

i * 'Stanisławowie, w No w vm “Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie, 
i (Karisring). - 1237 u  ioo

Heilmanp K o ta  i Sjrnow&e.
® r ł l  ’  '! * »  L .  9 ,  I  p i ę t r o .

n a s tę p c y  
w  K r a k o w i e ,

Rynek gł., L, 25.
1753 — -----------  8 o
..y^w ypłaty  maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gotówką 10% taniej.

P a n i !
Clioąc mieó piękną, białą, ijHik;ithif picó, to trze

ba sie myc'- eodzień

liliowem mydłem Berymanna
wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreźnie-Radebeul.

(Znal. uuhronny dwaj górale).
Najlepszy środek przeciw f > ie g o m  i inn jm  

n l e c z y ^ t o ^ c i o i D  s k ó r y .  — Dostać można 
po 45 cent. w Krakowie w aptece L Rosnera, 
11 pp. Reima & F ried rich a , uli^! Floryańska, 
w Bochni w c. k. aptece sa linarnej, w Pogórzu 
w apt. Józefa Saakalskiego. 886 16 30

Dobra Rarniów
poczta Koćmierzów, potrzebują

pisarza prowentowego
kawalera, na stół, oraz b e z p ł a t n e g o  p r a k -  
l y k a i i t a ,  z ukońe/.onein' stmiyami agronomi 

eznemi. 1783 3 3

__ ^ ł e  w z n k a jc i e  o b c y c h  f a b r y k !

fld&łfiliWfifMCllt
pierwszy krakowski parowy zakład
chemicznego czysz
czenia i farbowania

u b i o r ó w  n t ę s k i r h  
i  s u k i e n  d a m s k i c h

ul. Grodzka, L. 51.
Wykonanie jak  najs aranniejsze .'

Najpewniejsza ochrona

p r z e d  c h o le r ą !
P o leca  się n a p o je  p rzez  n a jz n a k o m it

sze pow ag i  lekarsk ie  za najlepszy ś ro d ek  
hygien iczny  u z n a n e ,  a m ianowicie; p i e r 
wszej jakośc i  w ę g ie rską  bo ro w iczkę  
( ja łow ców kę)  w  oryg. bu te lkac li  po złr. 
1.10; p ierw , jakośc i  węg. ko n ia k  *** 
w  oryg. b u t  po  złr. 1 . 4 0 ;  T re b e r  
dalm akynski w oryg. b u t  po zlr  10 5 ;  
w ódkę g o rzką  , ,E x c e ls io r“  w o^yg. 
but.  p o  złr. 1 . 1 0 .  —  O d sp rzed a ją cy m  
p rzy z n a je  się s to so w n y  opust .  W ysyłkę 
w sk rzynkach  p o  3 i 5 f laszek lub  w g ą
s io rach  od  3 l i t rów  w górę  u sk u teczn ia  

D o m  i m p o r t o w y  1819 2 5 
M A U R Y C E G O  K O J O T A

w  O ]  . e s z y n l e .

! Ważne dla wszystkich! f
K t o k o l w i e k  p o t r z e b u j e  i n -

s e r o w a ć ,  zarówno z K r a t i o w a  jak 
z  p r o w i n c y i ' ,  w dziennikach k r a *  
k o F N k i c b ,  k r a j o w y c i i  i z a g r a -  
n i c z n y c l i .

Ktokolwiek im Krakowie prenumeruje
ga/e ty  m i e j s c o w e ,  k r a j o w e  i z a 
g r a n i c z n e  , zarówno o s o b y  p r y 
w a t n e ,  jak  i n - t y t n e y e , c z y t e l 

n i e ,  k a w i a r n i e  i t. p.
n a j t a n i e j  i n a j d o g o d n i e j

załatwiać to mogą za pośrcdniotwc-m

Głównej Agencji Dzienników i Ogłoszeń 
J ó z e f a  k l o p c a d i r  i  A n 

t o n i n y  S a l o m o n o w e j
w K r a k o w i e  1101 14 0 

Piao karyacki, 2. Przedłużenie linii A-B.

i

LEGNHABDI EGO ATRAMENTY
są n njlepsze. T y lk u  w ten czas l a  jedyn ie  praw dziw ym  w yrobem

wynalazcy Aug. Leonhardi’ego. Bodenbach n. E.

gdy są  opatrzon e  tym
e. k. aiwir. pat Nr. 36.089

zn ak iem  o chro n n ym
■ ł ...-^u-i-rpar Nr. 48.274.

A tra m e n ty  do p isan ia.
Anthracen niebiesko-czarny \ r  , ,  -
Wyborny do książek I spływające, najlepsze atram enty do pro-
Alizaryn ziel.-nieoiesk.-czarny > wadzenia ksiąg, n sm o  na dokum enraw  jest
Galasowy ( , |  nlez,lllel'n ip trwałe. — W yrabiane moim paten-
Paoztowy > arc,zo pzarny I towanym sposobem.

A tra m e n ty  do k o p io w an ia.
Anthracen do kopiowania \ d;ij;i wyborno kopie ; zarazem nailaja sin do wpi-
Alizaryii ic  pisania i kopiowania /  sów w księgi. '  ‘
Encre viol stte noire communicative ) Jedyne atramenty do ko)espondenevj handlo- 
Fiołkowy dający dwie kopie } w y li ,  z których jeszcze po mresiaeach można
Czarny pocztowy kopiowy J m iei wyraźne kopie.
Non pluS ultra, daje 4 —0 kopij. V. ażna r/.eoz dla 1 anków, towarzystw ubezpieczeń i za

morskich korospondeneyj.
A tram enty kolorow e, a tram enty  do autogiafów , hektografów , rozpuszczone tu sz t dia 

inżynierów i rysowników; proszek atram entow y i e k s i r s a t , farby do pieczęci, 
do Kopiowan.a czcionkam i, wyroby do znaczenia bienzny ; rozpuszczony klej i 
guma ; klej r y b i , klej z połysk iem ; woda L abarraąue do wywabiania plam a tra 
mentowych z papreni i bielizny. Lak, wosk rtp. itp.

D o  n a b y c i a  o r a w i e  w e  w s z y s tk i c h  h a n d l a c h  p r z y b o r ó w  d o  
p i s a n i a  l a k  w K r a j u  j a k  i  z a g r a n i c a .  6 4 ' 10 2o

F n b O i f
prrdko schnący, do malowania da- 
cliów i jiarkanów. sjirzedaje F a 
b r y k a  o l e j u ,  u l i c a  W o l s k a ,  
w  K r a k o w i e ,  po eonie 2 6  z l r .  
za 100 kilo z beczką iso3 2 3

posiada 1808 3 9

b ro w a r
natychmiast d o  w y d z i e r ż a w i e 
n i a .  —  Bliższe w arunki w  z a 
r z ą d z i e  d ó h r  R y g l i c e ;  p.

w miejscu.

Do wynajęcia zaraz:
3 ,  4 ,  5 — I O  p o k o i  z  k u 
c h n i a m i .  przy piaiitacvach, oraz 
s k l e p y ,  w  d o m u  T l  ' ' l i 

c a  0

C. k. dostawca dworuw. — Przywileje i patenty.

E x s i c r a t o r
Jedyny  ś ro d e k  d o  k o n s e r w o w a n ia  d r z e w a , o su sz a n ia  w ilg o c i  

w  m a r a c h , n isz c z e n ia  g r a y b t a  d o m o w e g o  itp. 1752 3 u
U luslrow ana broszura w a ż n a  d la  każ d eg o  bezpłatnie.

F irm a  p o s ia d a  tysiące Świadectw za  b e z p rz y k ła d n ą  skuteczność.
Do liriny „ E x s I c c a t o r “  de R it te r ,  W i e d e ń ,  I V . ,  ł k a u p t s t r a s s e  3 5 .

Fabryka papieru Braci Fiałkowskich w Bielsku.
9 czerw ca  1894.

P o tw ie rd za m y  P a n u  chętnie ,  że J e g o  p r e p a r a t  „ R : » s I c c a t o r “  pod  
k a ż d y m  w zględem  n a jz u p e łn ie j  n a s  zad ow o  n  ł  i ż« do k o n se rw o w an ia  
d rz e w a  tylko „ E v s i c c a 7 o r a “ , u m e  ż a d n e g o  i n n e g o  ś ro d k a  używ ać będziem y.

i  i » n : i k .  k h i j p p

im ■« I  S O S  W  E f f  f i
M a g d e b u r g - B u c k a u . ^ * -

(113 medali i pierwszych nagród).
e S L -

(113 medali i pierwszych nagród) 
Główne spe cya-ln ośol:

1. T r w a ł o  o d l a n e  a r t y k u ł y ,  juk walce i maszyny rozdzielaj*^, poszczególne czę
ści skłauowe maszyn i t. p.

2. W y r o b y  o d l a n e  z  f o r a i  s t a l o w y c h ,  inmn<nvi,-ie <-zęś-i składowe maszyn słu
żących do sporządzania1 '"OTimstów i budowy obrętew.

3. P o t r z e b n e  a r t y k u ł y  d l a  k o l e i  » « ł H z a y c h , k a n n y c h  i f a b r y c z 
n y c h  ,  jako t<^ zwrotnice, środki i kawałki do wymijmia, toczone ta rcze , koia 
(8i)0 modeli), wozy transportowe i t. p-

4. n a a z y n y  r o z d r a b n i a j ą c e  w  w i e l k i c h  g a t iM k a c l i ,  do łamania kamieni,
wal:e do młynów, sruoy, wiatraki i ó^wony młyńskie 1 t- p.
S/ĘT Całkowite urządzenia fabryk do wyrobu cemertu. nawozów sztucznych, szmir- 

glu, do młynów gipsu, kości i oliwy
5. P r z y r z ą d y  d o  o b r a b i a n i a  z ł o t a ,  s r e b r a ,  m i e d z i ,  c y n k u ,  o ło w iu

i n n y c h  k r u s z c ó w -
6. W a lc e  do blachy, drutu i róż/iyM, metali.
7. P r a s y ,  mianowicie hydra',:iczne z twardo odlanemi i stalowemi cylindrami, prasy ao

rur ołowianych, dro*1' 1 kabli.
3. K a f a r y  każdego rodzaju, ręczne, hydrauliczne i parowe. Windy hydrauliczne.
9. Stojące lub leżące g a z o w e  m o t o r y ,  patentowane Sombarta. 924 8 15

P i ł y  w s tę g o w e  d o  ż e l a z a ,  s t a l i ,  d l a  I t t d w i s a r n i  i  i .  p .
Dokładne katalogi darmo.

Z a K i t ę p c a  n a  Ś l ą s k  a u s t i y a c k i ,  M o r a w y  i G a l i c y ę

M. Steinsberg, Jagerndorf.
r - m



Kraków, 22 Lipca 1894.
N O W A  R E F O R M A . Nr. 164.

Nr. 4026. Obwieszczenie dzierżawy.
r  o  z  P  r  a W  ** o d t o ę d z i e s i t j

Obok podana potrzeba na jeden iok W  a d  v i m
--------- na następne potrzeby zaopatrzenia clia garnizonującego woj

ska, wojsk, zakładów, izolowanych osób i obrony krajowej:
obliczona wynosi co do

d z i e n n i e |4 miesięc. m iesięcznicc s ł o m y
co do

d l a  s t a c y i  

d z i e r ż a w n e j

na czas s ł o m y 03 s ł o m 5

d n i a
w  s t a c y i  i  

u r z ę d z i e

s i a n a na sieczkę na podśc.

do
węgla kamiennego s i a n a

<D->
NJO<D

-ó
*3-co <u

-o

(33
sCO s i a n a N

®
JO
’5-CZJ ■ < v►NJ“O

Sro

3400 I 4500 850 1700 łóżek
w zimie w fecie

CO o U l O co
ce O o» c3 O

od do
---- gram ów r- r-j ■’w> 35

a
'O 3E

p °  r  C y  j ce tnarów  m etrycznych złotych reńskich

—
T arnów

__ __ 548 242 878 225 __ __ 3400 726 6618 --- --- 280 70 250

i lam ow ie — 4 --- 11 50 70 — 180 — 68 '5 0 4-'0 25 --- 6 15 20

a
< v

W

*o* — 49 --- 49 175 59o 127 800 --- 300 520 4300 10O --- 30 100 200

w1 — ‘ 7 . ■-- 7 40 70 1H T --- 40 1 .0 420 15 --- 5 20 2 U
, r̂

i

o H
O)

Kcll
Oieszyn __ 21 --- 21 98 342 68 3 40- --- 130 300 2 4 )0 55 --- 15 45 100

£
Ł-t
■flS
C U Bielsko OS00

LO — 5 -- 5 37 107 21 80 --- 30 120 760 10 --- 5 20 50
—- Oh

O l o i i r t r t
o, ca e*3 O łom uniec ce

oo
— --- 12 903 420 1740 330 --- 37 550(1 1250 12400 — 5 1000 27 0 700

<—i
&
a

P rzerów "S 300 14 — 314 33 70 20 3900 — 1920 100 540 600 — 200 20 40

1 0

NJ y to Prościejów
o« rHs:

ojNJrH 122 21 — 143 13 60 9 1830 — 875 40 420 250 — 100 10 20
Sb
o S H ranice

“NJo5 164 6 — 334 17 170 50 2100 — 2050 50 1300 380 — 200 10 80

O i' Szym berk i—i --- 10 — 10 96 520 44 160 — 60 300 3400 20 — 5 40 200
00 <o

<D W adowice 68 172 — 240 100 45 — 3670 — 1490 300 270 500 — 150 30 8
S*5

02
"w Chrzanów 160 7 — 167 1 8 — — 2100 — 1036 54 — 320 — n r 8 —

9 t<v Krakowie
03Jh
O TTpntv 160 7 — 167 18 — — 2100 — 1036 54 — 320 ■ - 110 . 8 —

£ NipnnłoTTlioo 160 f i — 173 60 — — 2202 —- 1073 180 — 330 — 110 18 —

Bochnia — — — 331 80 250 60 — — 2053 240 1860 — — 210 25 60

(losta, ... u. rozprawy p rz y i, . .  M ,  tylko
o t CZIIie t " «  do łączyć św iadec tw o  ^ e j  rze telność, i n nj gzego ogło8zenja w s[ecz bllczac .

ą  Sl,i u b ieg a , d a to w a n e  n ie  w cześn iej n a  w 1 ; Sl^ jkioh w re je s trze  hand low ym  p ro to k o ło w an y c h  firm , 
sa u n 0 w • w ystaw ien ia  ta k ich  św iad ec tw , ? tru d n ią c y m  się in te resam i h an d lo w o -p rze m y sło w em i, a liiernaja-

i nT a “ ■<-
M iuńcu, O p ą w fe  W J *  . i H ^ ^ o ^ ^ i r z o s l a n e  w di oazo m ędow ej do togo c. ■ k. magazynu, zaopatrzeń

Wojska w którym podłju w yt umfeoiczonoj taboli rozprawa n u  się odbyć.
’ 2 O fi^ ty  m a ją  być o d d a n e  kom isyi ro z p ra w  w d n iu  p rzeznaczonym  do ro z p ra w  d ia do tyczącej stacy:

najpóźniej do flodziny IO-tej przed południem. , . . .
Podania zbiorowe Cen n a  siano  i słom ę są  dozw olone  — m ogą byc je d n a k  tylko d la  je d n e j slacyi w raz

2 m ie jscem  konkurency .jnem  w staw io n e . . . . .
Później lub drogą telegraficzną nadeszre oferty, następnie oferty, które obowiązują na krótszy czas m i 

na termin 12 dni, lub też oferty, w których jes t zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbioro
wych cen dla więcej stacyj, nareszcie oferty, które odstępują od ogłoszonych warunków, albo w których ceny dla 
różnych czasokresów są podane, nie będą uwzględnione.

Jeże li zach o d zą  p o p raw k i w ofercie , to  należy d o d ać  do nich zaw sze p o d p is  o feren ta . W  raz ie  różnicy
Cpn o zn aczo n y ch  w  ofercie liczbam i i lite ram i, u w aż an ę  b ę d ą  za w ażne te. k tóre o znaczone  lą  literam i.

P o d a n ia  cen n a  arty k u ły  spożyw cze m a jące  być d o s ta w io n e  w  czasie  p rze m arszó w , m a ją  być u ło żo n e  w e
d ług  u s tę p u  IV zeszytu  w arunków .

O ferenci m u szą  się zrzec o b o w iązk u  zad o śću czy n ien ia  ze strony  za rząd u  w ojskow ego te rm in o m  co do 
ś w ia d c z e n ia  sie p rzy jęcia  ich o fe r t ,  zak reślonym  w  §. 8G2 kodeksu  cyw ilnego i a rty k u łu  318 i 319 k o d ek su  h a n d lo 
w o  w p r z e d m i o c i e  ośw iadczen ia  =ię co do p rzy jęc ia  jak ieg o  p rzy rzeczen iu  lub  oferty .

3 W ofercie musi być złożone poręczne dokładnie wyszczbgoimone, a w ynoszące 5 %  zaoferowanej należnej
kwoty

„ . nroducenci i stowarzyszenia rolnicze, k tó re  dostaw ę p ro d u k tó w  rzeczonych  w łasn en n  siłam i u sk u 
tecznić c !V S t a n i e ,  sa  od złożi n ia  kaucyi i p o ręczn eg o  zw o ln ione.

4  S iano i s łom a n a  oodśc ió łkę  m a być co 5 dn i, w ęgiel kam ien n y  pó łm iesięczm e, a sło m a łó ż k o w a  co
cztery m iesiące  n a p rz ó d  n a  m ie jsca  a o s taw y  zao p a tru jący m  się o d dzia łom  b e z p o śre d n io  o d staw io n ą

>y m iesiące  ^  k a n |jenny m aja  być d o s ta w io n e  we w szystk ich  s tacy ach  p rzez  do tyczących
b ło m a  uu v j;.k(:)vvvm d o :Ch zam ieszkan ia , z w y jątk iem  stacy i O łom uńca, gdzie o d p a d a

Wu POybAi-'r u’ąCr 7 ? 7 nacloncdm  o T a ^ w ę g la  kam iennego  d la a rty lery i i tren u , za to  je d n a k  zo b o w iązan y m  je s t 
żauT 8 p. w te jże s tacyi dostaw i ' także d rzew o  na p o d p a łk ę  d la od d zia łó w  w u jska  i zak ład ó w  p r z e 
s ą c z e  Węgla k a ^ a tk ie n f°a r ty le ry i i tren u ) ze skarbow ego  m iejsca sk ład u  d rzew a , a z tego  p o w o d u  należy  uczynić

w ofercie o so b n o  o d n o śn ą  propozycyę.

Uwaga.
1. Oprócz obok wykazanyoh potrzOd, 

obowiązany jest dzierżawca oddać po 
umiwioaych cenach, a mianowicie:

a) większą ilość mogącą w danym 
razie wypaść aż do 2 5 %  potrzeby 
obliczonej d la garnizonującego woiska, 
zakładów wojskowych, izolowanych o- 
sób i obrony krajow ej;

b) potrzeby dla urlopników, rezer
wistów, rezerwy zapasowej i obrony 
krajowej, przychodzących do ćwiczeń 
wojskowych ;

cl potrzebę dla przemarszu aodług 
art IV. C—c zeszytu warunkowego 
z 1 lipca 1894 r., jeżeli w ofercie 
m e będzie podaną inna ilość oddania 
d 'a  przemarszów ;

d) potrzebę słomy długiej, żytniej, 
do robienia powróseł w stacyach w ła
snego zarządu B o ch n i, Tarnowie i 
O łom uńcu;

e) potrzebę dla szkół oficerskich, 
brygad, szkół podoficeraLien i szkół 
nauki konnej mających być w m iesią
cach zimowych w Tarnowie i w O ło
muńcu, a ewentualnie w Przerow ir i 
Prościejowie ustanow ionem i;

f) potrzebę tych dodatków do słomy 
na podściółkę i do sciwiei opałowego 
i do gotowania, jak ie  w czasie peryodu 
dzierżawy dozwolonemi zostaną ;

g) potrzebę w r. 1895 dla wojska 
znajdującego się w dotyczącej stacyi 
lub od tejże stacyi do 16 kim. w od
dalonych miejscach s .  je -eauow anegc

2. Dostawcy słomy w Ołomuńcu wol
no będzie wspólnie z luagnzyneu pro
wiantowym używać wojskowej wag' mo
stowej w magazynie siana za opłatą 
rocznego czynszu dzierżawnego w kw o- 
72 złr. r a  rzecz cl arbu wojskowego.

3. Dzierżawcy słomy do łóżek są 
obowiązani potrzebną ilość tego a r ty 
kułu także i w dotycząeej stacyi znaj- 
chńącej się obronie krajowej po umó
wionej cenie ja k  i dla c. i k. wojska 
według w ezw juia dostarczać.

W tym wypadku otrzymają d z ie r
żawcy przed rozpoczęciem peryodu 
dzierżawnego dotyczące wskazówki.

iOU —  —  -41U ś i )  | UU |

Poszczególne postanowienia.
W  M oraw skiej H ran icy  n ad to  w inien  ta k że  dz ie rżaw ca  s ian o  i s łom ę n a  p o dśc ió łkę  d la  szkoły kadeck iej

kaw alerzystów  przeznaczone , d o staw ić  do  b u d y n k u  szkolnego .
Z ostaw ia się dow o lnośc i o fe ren ta  doliczyć zap ła tę  p rze w o z u  do  ceny a r ty k u łu , a lbo  też  u m ó w ić  się

oddzie ln ie  za p rzew iezien ie od ce tn a m  m e try c z n e g o .— Jeżeli zapłata przewiezienia nie jes t oddzielnie umówioną, natody 
u.vaia się, że została ona włączoną do ceny oznaczonej za słomę do łóżek, względnie za węgiel kamienny 1 według
tego ocenioną będzie także dotycząca oferta

Słoma na podściółkę, która musi zaw ierać  przynajmniej '/< część słomy długiej, m oże być o fe ro w a n ą  ogólnie 
w je d n e j cenie, a nie o so b n o  ja k o  sło m a d ługa  ( ró w n ia n k a ) i m aszy n o w a (m ierzw a) po  p ew nych  cenach .

W  ofercie n a  w ęgiel kam ien n y  m usi oferujący p o d a ć  op ró cz  nazw y  w ęgla ta k że  k o p a ln ię , z k tó re j ten że
p o ch o d z i i m iejscow e p o ło żen ie  te jże . .

5 W  s ta cy a ch : N ow y S ącz , W ad o w ice , C h rzan ó w , K ęty, N iepo łom ice, C ieszyn , H ran ice  i P rz e ro w  m usi 
być rezerwowy zapas siana utrzymywany w ilości trzechmiesięcznej uieźącej potrzeby, w e w szystk ich  innych  stacyach  
w ilości jednom iesięczne j po lrzeb y , bez w zg lę d u , czy rzeczyw iste  o d d an ie  s ia n a  w  ciągu całego  ro k u  lub  w  k ró tszym  
czasie  n as tąp i, p rzyczem  się u w aża , że p o ło w a  teg o  z a p a su  s iana  z trzech m iesięczn y ch  za p asó w  rezerw o w y ch  m usi 
być p ra so w an ą  j CO do jakości zupełnie odpowiadać przepisom. O ferty, p rzy  ktorychDy zas trzeżo n o  sob ie  o d n o śn ie  do  
w ym ien ionych  wyżej stacyj u trzym yw an ie  tylko je d n o m ie s ięc zn e g o  z a p asu  reze rw o w eg o , n ie  z o s ta n ą  w cale uw zg lęd n io n e .

S iano  p ra so w an e  m usi być p rzynajm n ie j do  po łow y p ie rw o tn e j o b ję to śc i sp ra so w a n em , a  n a jm n ie jsze
w iązki n n iszą  w ażyć najm niej 30 k ilog ram ów . . . . . . .  . ,

6 W yraźn ie  gią za s trzeg a , że za rząd  w ojskow y p o zo s taw ia  sob ie  do  woli śc iąg an ie  za p asó w  rezerw o w y ch
je d n e j stacyi dia o d d an ia  k to rp jko iw iek  innej sta jy i, ,___

7. W szelk ie b liższe w aru n k i m o żn a  p rz e jrz e ć  w  kancelary i m agazynu po trzuł. W Ojskowyon w Kra wwM, 
T arnow ie i Ołomuńcu, w e w szystk ich  pow ia tow ych  w ładzach  (s ta ro s tw ach ) ja k  i w g łów nych (krajow ych) tow arzy stw ach
gospodarczych , gdzie zn a jd u je  się w gw óch  rów nobrzm iących  eg zem p larzach  d la ro z p ra w  w ypracow any  zeszy w a
runkow y z daty  1 lipca  1894 r

W wymienionych magazynach potrzeb wojskowych mogą być lakża wydano przspisijim zaszyty waran 
kowe za złożeniom 28  centów, następnie drukowane blankiety na oferty, bezpłatnie na co tem bardziej z*raca  ale 
uwaae przedsiębiorców, żo każda oferta bezwarunkowo musi być ułożoną weaług ponłzSj umieszczonego formularza.

8. Już z wniesieniem ofery obow.azanym jest każdy oferent do dotrzymania w tym zeszycie zawartycn

ustanowier.^ Gmjn0|^  producentum j stowarzyszeniom rolniczym przyznanymi będą co do w społudz.atu  w dostarcza-
• no trzeb  'zaopatrzen ia  p ew ne uw zg lędn ien ia  i u ła tw ie n ia , k tó re  w szystk im  sto w arzy szen io m  do  w iadom ości D oda- 

Urnni zos ta ł-,'"a  o k tó rych  tam że  in te resan ci dow iedzieć  się a w zględnie tak o w e p rzeczy tać  m o g ą . ■

K raków  dnia 1 lipca 1894 r.

d z i o r 
d o  w ó  z 

d z ic r -

Z Intendantu-y c. i L I-go Korpusu.

50 kr. 
Stempel

Eventuell Stampiglie 
des Offerenten

O ffert-For -nulare.

In G efer 
Portion  . .
P ortion  . .
Portion  .
M e te r -C e n tn e r  . 
M e te r -G e n tn e r  S te inkoh le  (

im  g eb u n d e - 
n en  Z u sta n d e

  O F F E H  T .
1 - a  m fn W  K u n dm achung  N r. 402G vom  1. Ju li 1894 fiir d ie  A re n d ie rm ig s  S ta tio n  • -

tig le r  erM Sre h ie m it .nKW  G ^ .............................................................................................................. K r , a g o !  . . . . .

G runiiiia t '- ' “ 00 Gm inna z u ........................................................................................................... Kr. sago ! . . . . .
bruniiiic i  r  „ . i ,  / u  . . . . Kr. sago . ■ - • ■Streustroh « 1 /0 0  G raniih  zu  ̂ ^  ̂ Kr. sago! .

B e tte n s tro h  zu • . . fl................................................................................ Kr. s a g e ! .
„ - - St e i nkohl e  ( . G attung) ■ zu • abcrebe|1 ,]as B e tte n s tro h  gogen V erg u tu n g  von . . Kr. sa g e! • • • ; •

,f  d ie  Z eit vom  1. O c to b e r 1894 b is 30. Si d en °fa ssen d e n  P a r te ie n  in  ih re  U b ica tio n en  zufiih ren , d ie  D urchm arschverp flegung  nach  d en  P u n k ten  )
g e ! . 1 V • K re u ze rn  p e r  M et. t<tn. u e n   ̂ .

Offert m it dem  beiliegenden  R adium  von  nointnłpn bowesfliclien u n d  unbeweerlicheii Vermoffen liaften zu wollen. •• n  .* •• j
• • • *, . :  • u • [ I  S S t o n  soliło, Mngs?mis b innen  i f  T ag ,  n nach  P i e r o n  erhal toner am tlichor Y ors tand igung  das  Vadium  auf  die 10 p ro ce n t ,g e  C au tion  zu e rganzen  u n d  r a u m e , w e n n  ich

F e r n e r  yerpflichte ich mich, im F alle  ais icht E -m n ] n g selbst diirch R iickhelia lt des  A re n d ie ru n g s -V e iJ ie n s te s  d u rc l izu lu h ren .  . .
r . i e r h w  H e c re f ; V erval tung  J a s  R e c h t  em, d .ese  K iganzung  wir(, moill So lid ita ts -  u n d  J.eislnngsirihiąkeils-Ze.ig.iiss d i i * #  dem k. u k. Militf .r-Verp.legs-M agazme in . u b e rm i t te l t  w e ru e n

. ‘ .   to n  . . . .  8 9 4 .
ITntersclirill (Vor- u n d  Znnam oJ des  O fleronten 

w o lm ha lt  in

Artikols I V ,les H eJin -rm M '* *  wenie,, -  Soliły aber diese Stelle bel Krotlnung ,les*J>T-rtes leer sein, so wird die Abgabss.-huldipkeit an Durebu.araebe fur den <m„

K re u z e r
K re z u e r
K re u ze r

, G u lden  . . . . . .  K re u ze r
G ulden  . . . . . .  K re u ze r

K reuzern , d ie  S te inkoh le  gegen \  e rg iitu n g  von . . K re u ze r
des A rtikels IV des A re n d ie ru n g s-B e d in g n ish e ftes  b eso rg e n  und  fiir

0 • b e s te h e n d

i e s e s  u m e m f — , —  - „
L au t a n ru h e n d e n  B esche ides £

A dieser Stelle soli ciner der drei Punkte A) B) o,lor £■» nn.l he/.ielmngsWeis# a) b) o.ler ,0 ,1 
nten nur den 1 unkten C) c) »!■ bindend angenonmien we,den.

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufugen:
O lfhrt infolge K undniac liung  vom  1. Juli 1894 zu r  V e ih an d lu n g  am ten  A ugust 1894.

M i - B i l  I *  W a S n
H u k  murarski sztukutorski i nawozowy, R u r y  steingutowe, R y n -  

p s  inuiaiski sztukat p  (| a k i  steingutowe deseniowe, mar-
i- iKtonowo do kamdow, I ' 1 * *  . ,-  ^ „ „ y ,  K „ « e , F » r -
lurowe | oaneiitowe, P » p ę  ,• » « "  piekarskie ssamotowe,
y  fasadowe C e g ł y  ogntói^ ' ihy d e k '« r a c y j i i e  do pokojów

uszelk ie  m a te ry a ły  budowlane
dostarcza po cenach m o ż liw ie  tanich 1395 9 20

A D O L F  H O C H S T I M
KraKów, ul. Pioryań^Ka*

Skład materyałdw budowlanych i fabryka wyrobów betonowych,
Podejmuje się również betonowania i ułożenia dostarczonych po- 

idzek, gwarantując za dobroć materyału i trwałość roboty.

Meble i dekoracye
eleganckie, trwałe, tanie.

Stolarz Frank Tap icer
r o k  z a ł o ż e n i *  1 S 3 5 ,

W ien. I., K ru gerstrasse,
St.. P o l l u e r l u o f .  1291 21 75 

Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem I  z ł r .  5 0  , ‘l .

iWlillńSM nUHGK 31781S

Apteka w Podhajcach
wraz z  d w o m a  r e a I i i o S e i j » u i i ,  jest i l o  

• • p r z e i l a i i i a .  1780 3 .‘i 
Zgłoszenia j rzyjmuje adwokat M.. K w s l r a -  

k i e w i c z ,  L w ó w ,  ul.ca Oruiianska. 35.

Horele
k r ą j o w e , p i ę k n e , w ysyła w  5-kil. 
koszykach  za p o b ra n ie m  p o cz to w em  

franco po 3  z ł r .  179S 3 3

Scłilller 1 spółka 
Dupliskos Galicya.

W Z .WAZAC N A  M A R K Ę .

\ a  lato.
P o r t e r  a n t - i i a e p t  e z n y ,  jako n iH f d n y  

środek w każdym domu. przeciw po.-eniu sie, 
otarciom, rankom powierzchownym, wj ryskom, 
i jako zasypka specjaln ie u dzieci,’ w’ nader 
praktyczny.-li nuszka li po 40 et. nabyć- można 

w aptece pod „złotą głową“ 1791 1 o
Leona Rosnera Krakowie.

ita re  sarzypce
j €  i płacę możliwie najwyższe eenv 
1770 7 23 — ■ -- - - - - - -  G u s t a w  H A w te ie r ,
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków i 
  lice Floryańska L. 20.

Wdowa po inżynierze
przyjmuje 4 10

S t O t C W D t k Ć W .
Bliższa wiadom ość: u l .  S z e w -  

Iska, Ł .  lO ,  II piętro.
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Masu francuską
do za p u sz cza n ia  p o s a d z e k .

Mass woskową
w łasnego  w y ro b u  do  p o d łó g

Glazurę bursztynową
do la k ie ro w a n ia  p o d łó g

Farby pokostowe
szybko sch n ące  d o  p o d łó g

Lakier da tablic szkolnych.

Pasy do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty do maszyn konopne.
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
A A l l - H / w r  do m aszyn , leccrska 

-W-A W t j  i rzepakowa.

O 1 ej e
do maszyn, Ragozyna i kaukaska. 

D l i w l  a r k i .

Smarowidło do osi.

REIM i FRIEDRICH
SKŁAD FARB . . - A  i MATERYAŁÓW

p o d  „ c z a r  n y m  p s e m  ‘

w  K r a k o w i e ,  u l ł j j ^ P ^  ^ F l Q r v a ^ 9 ł Ł a  ‘ 4 5 ,
p o l e c a j ą  n a j t a n i e j :

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e .  * ^ {  39 5E 104

Węże gumowe
we wszystkich rozmiarach.

Węże konopne do sikawek. 
Konewki pożarne

z  p ł ó t n a  ż a g l o w e g o .

Wiaderka
na wodę, parciane i składane.

Sikawki ogrodowe
99 R y d r o u e t y “ .

Rozpylacze do kwiatów.

Kwas karbolowy X
do  oczyszczan ia  p o w ie t rz a  w 

pom ieszkan iach .

Kw as karbo low y surow y,
Proszek karbolowy, 

W a p n o  k a r b o lo w e .  
Wapno chlorowe

<3. o d e a ln ±  e lt o y  i.

Antimerulion,
K a r b o l i n e u m i

przeciw grzybowi i zgniliźnie.

Podziękowanie.
Niniejszem  składam  „ G ło s o w i  N a r« > d a “  

publiczne podziękowanie za wzmiankę , jaką w 
w kronice J lłru  161 uczynił o mojej firmie. — 
W zm ianka ta bowiem odniosła skutek wprost 
przeciwny, a nie taki, jakiego się spodziewał jej 
autor P .  T .  Publiczność wiedząc dobrze, jaką 
bronią walczy autor owej wzmianki i że zawarte 
w niej zarzuty przeciw mojej firmie podniesione 
należy rozumieć wprost przeciwnie, pospieszyła 
do mnie z licznem i zleceniami Wobec tego mo
że zaniecham kroków, jakie  w pierwszej chwili 
postanowiłam  poczynić- przeciw autorowi owych 
kłam liwych twierdzeń , któryehby bezwarunkowo 
me mógł poprzeć fa k ta m i. jako z palca w yssa
nych. Zaszczycana względami pierwszych domów 
tak  z Krakowa, jak i z okolicy, dziękuję jeszcze 
raz autorowi owej wzmianki za m.mowolną i 
bezinteresowną reklamę, jaką mi urządził.

I I .  R e c h t ,
właścicielka p ra ln i angielskiej w Krakowie, ul.

Grodzka, L. 11. 1825 1

i  m
ja k o  t o :

kwas karbolowy surowy, kwas kar
bolowy krystaliczny, płyn karbo
lowy do odwietrzania, wapno kar
bolowe, siarkan żelaza, proszek o- 
twocki, petrokarbolin, mydlą kar
bolowe lub lysolowe do mycia rak

dla desinfecyi tychże, 
po le ca  naj tan ie j

Główny skład materyałów I środków 
desmfekcyjnych

A. Szafrański
w Krafrowie 

Rynek, Linia A — B , L. 37 .
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cy i  u sk u te cz n ia  

się o d w ro tn ie .  1815 1 5

W .  B U J A N S K l
w  K r a k o w i e ,  H o t e l  D r e z d e ń s k i .  

Dom bankowo-tomisowy, 
K A N TO R  W YM IAN Y i BIURO S P E D Y C Y J N E

p r z e w o z i  m e b l e  b e z  o p a k o w a n i a , w łasnem i w ozam i p a t e n to w a n e 
mu, w  m ie jscu  kole ją  i d ro g ą  k o ło w ą  z g w a ra n c y ą  za u szkodzen ia .

Telefon Nr. 19. B i u r O  p o d r ó ż n e *  Telefon Nr. 19.
S p rz e d a ż  b ile tów  ko le jow ych  d o  w szystk ich  stacyj ko le jow ych  i zag ran icz .  
W y d a w a n ie  b i l e t ó w  o k r ę ż n y c h .  —  P rz y jm o w a n ie  p a k u n k ó w  p o 

d r ó ż n y c h  do w szystkich  po c iąg ó w  ko le jow ych . 1807 2 3

J a  W 7 A  fW  n a  Ś l ą s k u  u u s t r .  ( E r n s t l o r f ) .  Zakład wodolc- 
w w  — ™ M h M A  M li  czniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. — S e z o n  

OKI 1  u t a j a  d o  3 0  w r z e f t i l i a .  — Nowo urządzony pensyonat leeknlćzy otwarty 
cały rok. Poczta, telegraf, stacya kolei. W yjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu. 

966 26 28 D r .  E d m u n d  K o w a l s k i .

’d i  iljr t iln  i r
wźjil|dnie. z a r z ą d c y  ,  a d m i n l s l .  a t o r a
lub tym podobnej, poszukuje zdrowy, w 3ile wie
ku będący s t a r s z y  c z e s k i  u r z ę d n i k
S f O s p o d a r c z y .  Jest on obeznany zupełnie 
ceoretycznie i praktycznie ze wszystkiemi gałę
ziami nowoczesnego gospodarstwa rolnego, ra 
chunkowością. gorzelnic-twem, ceglarstwem i po
siada przytein wiele praktycznych wiadomości z 

Iziedziny budownictwa i leśnictwa, 
ł  askawe zgłoszenia pod znakiem „1.810 J. 

I I .  'do Admin. „N. Reformy". 1810 1 3

•ooooooooooooo*o o o o
O w y ra b ia

O Fabryka wyrobów wełnianych
O F. Zajączka w Kętach.
Q  \  \ żądanie wysyła się próbki franco. 
• O O O O O O O O O O O O O *

1782 I O

Budowa drugiego toru

kolei z Krasnego do Skwarzawy
ma, s ic  w  m ie s i ą c u  s i e r p n i u
b . r .  rozpocząć. Oferty na budo
wę zostały w „Gazecie lwowskiej“ 
ogłoszone, a odnośne plany i ko
sztorysy będą już od 20 lipca b. 
r. w biurze c" k. kierownictwa bu
dowy we Lwowie, ul. Kopernika, 
L. 30, do przejrzenia wystawione.

N a  t e n
miasta ToRaju herto

jako zarejestrowany znak ochronny

j e d y n e j ,  t y l f r o  w  T o k a j u
istniejącej

pierw, fa liryti im h  totaj& laep
wyłącznie wyrabiającej p r a w d z i w y

k o n i a k  t o k a j s k i  z h e r b e m  m ia s t a
pod nadzorem wysokiego król. wyg. m inisterstw a handlu , prosimy 

b a c z n ą  zawsze zwracać uwagę i żądać koniaku tylko z tym  znakiem, gdyż
Tokaj tył co z łierO Bm miasta

jest rzeczywiście prawdziwy. 1801. 2 28

! lO naeda.ll zaaługl. 1 2 dyplom y uznani, > !
za niezrównane wyroby

Łoametyozne 1 toaletowe. 
aa ! Powietrze lasów iglastych w pokoju I

otrzymuje sic przez rozpylanie

I K a d z i d l a  s o s n o w e g o !
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nicosz.ieowane-własności hygieniezne. Oczy- _ _  

szcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane 
przez pp. lekarzy do oddychania osobom, cierpiącym  na choroby piersiowe.

F l a k o u  5 0  c n i . ,  r o z p y l a c z e  o d  3 0  c n t .  d o  7  z ł r .

M y d ł o  z i g i e ł  s o s n o w y c h
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy m yciu wydaje zapach lasów szpilkowych. —

K a w a ł e k  3 0  c e n tó w .  134 27 O 4 *

J A N  I H N A T O W I O Z
E w ó w , sklejiy w ła sn e : ulica Kopernika, L. 3, ulica halicka L. II; K r a k ó w ,  Su

kiennice, L. 20. i C z e r n io w c e ,  Rynek, L. 2.

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX

Tylko 3 złr.
1817 1 6najodjiowiedniejszy

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )

c—Q0

P ortrety  naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Term in dostawy w prz.etiągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo jioret-zone. Foto

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
O d z n a c z o n y  zak ład  ar tys tyczny  p. f.

S i e g f r l e d  B o d a s c h e r  
W i e d c ó ,  I I . ,  P r a t e r s t r a s a e ,  0 1 ,

(dawniej Grosse Pfarrgitssejl

Dla 1584 5 O 
p p .  u i a < a r z y  szy  Id ó w  i p o k u ju w y e ta ,  
l a k i e r n i k ó w ,  s t o l a r z y ,  t o k a r z y ,  
f a r b i a r z y ,  k a p e l u s z n i k o w ,  b l a c h a -  
r z y ,  i w ogóle w s z e l k i c h  p r o t e s y o u l -  
H tów  ustanowiłem w y j ą t k o w e  c e n y  z n i 
ż o n e  wszelkich w ich zawodzie potrzebnych 
m ateriałów , co podaję do wiadomości Szanownych 
pp. majstrów. Ułówny skład farb i m ateryałów

A lo jz e g o  H u b n e r a
X* w  e» w, H y n o Ac, X*. 38.

%

34 4 7

99

Ż ą d a ć  n a l e ż y  t y l k o

ZACHERLINU“
gdyż  j e s t  on  ś r o d k i e m  n a d e r  p r ę d k i m  i n i e z a w o d n y m  

d o  t ę p i e n i a  o n  a d ó a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
O n ie z ró w n an e j  sile i sku tecznośc i  tego p ro sz k u  św iadczy  n a jw y m o 

wniej jego  n ie zm ie rn e  r o z p o w s z e c h n i a n i e ;  n ie  m a  b o w iem  drug iego  I 
ś ro d k a ,  k tó reg o b y  p o d  w zg lędem  sku tecznośc i  „Z a c h e r lin u nie  p r z e 
w yższał p rzyna jm n ie j  k ilkadzies ią t  razy.

Ż ąd a ć  atoli należy zaw sze  i p rzy jm o w a ć  tylko f l a s z k i  z a p i e 
c z ę t o w a n e ,  a z a raze m  o p a t rz o n e  n az w isk ie m  „Z a c h  e r  1“ . W szelkie  | 
inne  są  b e z w a r tu śc io w e in  n a ś lad o w n ic tw em .

C e n a  f la sz ek :  1 5 ,  3 0 ,  5 0  ct.. 1 ,  3  z ł r . ;  rozpy lacz  3 0  et.

W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi można 
go dostać tam, gdzie są wywieszone napisy „ Z a c h e r l i n “ .

Hartwig & lfogel §
w Bodenbacli nad Elbą i Dreźnie |

znane Fabryki |
Cukrów, Czekolady, Kakao, Opłatków itp.

premiowane kilkakrotnie na różnych wystawach
(filie w Berlinie, Lipsku, Kassel, Hamburgu, Frankfurcie u. M., Bremie,

Szczecinie, Poczdamie i Plauen)

O odznaczone zo&taly ponownie na wiedeńskiej między- 
§  narodowej wystawie środków spożywczych (Internationale Ausstel-
* lung fur Volkserniihrung) najwyźszemi nagrodami, to jest

% wielkim złotym medalem i dyplomem honorowym, i -
Odznaczania te są, wielkiej dla nas doniosłości, szczególnie z tego 

q  względu, że „jury“ tej wystawy składała się z pierwszorzędnych zawodowych §  
©  znakomitości, jako to: pp. profesorów uniwersytetu, chemików i aptekarzy, ©  
©  z pierwszych c. k. instytucyj wiedeńskich, którzy badali ściśle i analizowali ©  
^  każdy artykuł z osobna, a nie z pozorów sądzili (jak dawniej na podobnych q  
©  wystawach bywało), i wydali orzeczenie O f & t o i l i e j  W H P f o S c i  przed- ©  
©  miotów, ocenionych na podstawie sumiennych i naukowych badań. ^

Odznaczenia, uzyskane ze strony tak kom petentnej, ©
pochlebiają nam tern bardziej, że dopiero przed rokiem rozpoczęliśmy naszą pracę 
w fabryce w Bodenbachu z 30 robotnikami, a dziś zatrudniamy ich. około

8^  2 0 0 -tu , co św iadczy najwymowniej o postępie i żywotności naszego przed
siębiorstwa.

O© Główna nasza fabryka w Dreźnie otrzymała w roku 1873 na wy- 
© stawie międzynarodowej w Wiedniu
© pierwszy medal. 1704 4 4

Hartwig & Vogel w Bodenbach i Dreźnie.
Zastępca dla Krakowa i Galicyi zachodniej:

Izydor Hochberger w Krakowie.
WTKÓB

J A B Ł E C Z N I K U
w G-leiad.orf.

Jabłecznik, tłoczony z dojrzałego owocu sty
ryjskiego, czysty, bez najmniejszej domieszki 
wody, bardzo zdrowy napój orzeźwiający, wy
syłam po. 8 i 10 złr. za hkltr. w  G l e l s -  
d o r f ,  staeyi kolejowej. 1425 12 14

S. Wettendorf, Graz.

M O TO FY
parowe i w ie trzn e , najlepszej 
konstrukcyi , do w praw iania w 
ruch pom ji, maszyn rolniczych 
1 innych, buduje A . K I J Ń Z ,  
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice (M. W oisskir- 

chen). Prospekty darmo.

M a g a z y n

gotowych ubrań 
dla dziewcząt i chłodów ;

bluzy, szlafroki
d l a  d a m  1331 13

nttca Grodzka, L. 4,
I  p i ę t r o ^

drugi dom od Rynku

Artur Aprlll.

W I K T O R  C K  A P U C K I
JUBILER

w Krakowie, Rynek główny, Ł. 7,
p o le ca  swój za o p a t rz o n y  skład

oraz  p rz y jm u je  1719 3 50

wszelkie obstalunki i repe acye
w y k o n y w u je  ta k o w e  ja k  n a js ta ra n n ie j  i

p u n k tu a ln ie  
po n ą jn iż sz y c h  c e n a c b .

Złoto, srebro i drogie kamienie
za k u p u je  lub  p rzy jm u je  w  zam ian .

Wyrób pierścionków zaręczynowych. 
Utrzymuje rówfltó srebro stołowe,

P i e r w s z a  c .  I ł .  a u s t r .  w ę g .  w y ł -  u p r z .  77ó 18 O

asadowych. farb
fabryka KAROLA K RO NSTEIM A, Wlen, 111, lauptstrasse, 120.

w  dom u  ivlu>*1ly in , 
oaszczególniona złotemi medalami. Dosiawca ai'cyksiążęoych i książęcych zarządów 
dóbr, o. k. wojskowych zarządów magazynów zaopatrzenia, wsnystkicli k o l e i ,  t o 
w a r z y s t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  j f d r n i ę z y c l i  _ h u t n i c z y c h ,  wielkiej liczby 

przedsiębiorstw, p r z e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w y  : b u d o w n i c z y c h .  j .k również wielu 
właścicieli fabryk i doinów. F arb y  te, używane do powlekania budynków, są w 40 rozmai- 
tyfii wzorach od 16 et. za kilo wyżej, rozpuszczają się w wannie, a powleczenie takowemi 

zupełnie równa się olejnemu. Wzory j sposób użvcia darmo i opłatnle.

FRANCISZEK CEMBRONOWiCZ
m a j B t e r  a z i t w a k l

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15.
poleca w doborowym zapasie

obuwie w łasnego wyrobu
damskie od 3  złr. 2 5  ct., męskie od 4  złr. 2 5  et, buty od 9  złr. 5 u  
ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperaoyi o b u w ie  

męskie, damskie i kalosze. 1759 2 3

Z dmkami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjevrski.


